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Poroniony pomysł 


W „Gazecie Polskiej“ z dnia 2 
maja b. r. ukazał się artykuł b. 
Radcy Prawnego lzby Przemy- 


słowo - Handlowej w Krako- 
wie p. Dr. Leona  Oberlen- 
dera p. t. Wielki + mały prze- 
mysł w  lzbach  Przemysło- 


wo - Handlowych*, który rzuca 
charakterystyczne światło na sto- 
sanki panujące w łonie lzb Prze- 
mysłowo - Handlowych pomiędzy 
głównemi ich składnikami: wiel- 

im a małym, względnie średnim 
przemysłem i handlem. Nieporu- 
szalibyśmy kwestji dla lzb Prze- 
mysłowo - Handlowych napraw- 
dę niemiłych i nieprzyjemnych. 
gdyby nie fakt, że autor w orbitę 
dyskusji wciągnął samorząd rze- 
miosła i w ferworze reformi- 
stycznym łaskawie go... gilotynu- 
je. Ta okoliczność zmusza nas da 
zabrania głosu tembardziej, że ar- 
tykuł zamieszczony został w „Ga- 
zecie Polskiej“, która uchodzi za 
organ wyrażający opinję czynni- 
ków miarodajnych 1 mimo jeg» 
„dyskusyjnego charakteru, co 
podkreślono, może być niewłaści- 
wie interpretowany przez zainte- 
resowane kola społeczeństwa. Za- 
nim odpowiemy, musimy się bli- 
żej zapoznać z rewelacjami i te- 
zami autora artykułu. 


Na wstępie p. Dr. Oberlender 
stwierdza, że od chwili zorgani- 
zowania w Polsce Izb Przemysłoz 
wo - Handlowych po dziś dzien 
zaznacza się w nich przewaga 
czynników wielko - przemysło- 
wych względnie wielko - handlo- 
wych. Opinje lzb a zwłaszcza 
Związku Izb w najistotniejszych 


sprawach są odzwierciadleniem 
przedewszystkiem opinji wielkie- 
go przemysłu i handlu. 

Jest to — powiada autor — zja- 
wisko paradoksalne, gdyż wielki 
przemysł, posiadając własne or- 
ganizacje i mając ponadto łatwy 
dostęp do władz rządowych, naj- 
mniej potrzebuje pomocy ze stro- 
ny lzb Przemysłowo - Handlo- 
wych. Natomiast średni i drobny 
przemysł i handel, któremu Izby 
są najbardziej potrzebne i który 
w ich istnieniu jest najbardziej 
zainteresowany — nie dochodzi 
na terenie Izb do głosu — w stop- 
niu odpowiadającym i liczebności 
średnich i drobnych zakładów — 
i ich istotnym potrzebom. 

Już z tego wstępnego oświad- 
czenia wynika, że w interpretacji 
autora Izby Przemysłowo - Han- 
dlowe reprezentując średni i dro- 
bny przemysł i handel, nie speł- 
niają w tym zakresie swego za- 
dania, gdyż działają pod naci- 
skiem ster wielkoprzemysłowych, 
mających sprzeczne interesy z 
drobnym przemysłem i handlem. 
Ale idźmy dalej za biegiem myśli 
publicysty. 

Fakt przewagi wielkoprzemy- 
słowej jest zdaniem autora nie- 
sporny. Powodów tego stanu rze- 
czy szukać należy w wadliwej 
ordynacji wyborczej do Izb, któ- 
ra uwzlędnia w silniejszym stop- 
niu większy przemysł (I — V ka- 
tegorja) i większy handel (I i II 
kat.) nie zaś przemysł i handeł 
drobniejszy. IDysproporcja ta sta- 
ła się znacznie silniejsza w okre- 
sie kryzysu, kiedy co roku znacz- 


na ilość zakładów przemysło- 
wych i handlowych spadała do 
niższej kategorji i topniała liczba 
zakładów, uprawnionych do wy- 
bierania radców w grupie więk- 
szego przemysłu i handlu ale licz- 
ba ra wybieranych z tych 
grup pozostała niezmieniona. Po- 
nadto ordynacja do Izb przyzna- 
je największą liczbę radców zrze- 
szeniom wyznaczonym przez Mi- 
nistra Przemysłu i Handlu a w 
tych zrzeszeniach z natury rze- 
czy jako reprezentanci wysuwani 
są przestawiciele najpoważniej- 
szych firm przemysłowo - han- 
dlowych. I co jeszcze dalej, czyn- 
nik wielko-przemysłowy repre- 
zentuje lepsze informacje facho- 
we, wyższy poziom biurowości, 
księgowości i statystyki i wsku- 
iek tego aparat biurowy Izb mo- 
że o wiele łatwiej uzyskać infor- 
macje od biur wielkoprzemysło- 
wej firmy niż od właściciela dro- 
bnego zakładu przemysłowego. 
W sprawach kalkulacji lub infor- 
macji o stanie rynku — [zby zda- 
ne są na informacje i sugestje 
wielkiego przemysłu. Ankiety w 
drobnych zakładach przemysło- 
wo - handlowych — zawodzą. 


W tym punkcie rozumowań 
autora zdawałoby się, że do po- 
prawy stanu rzeczy w Izbach 
Przemysłowo - Handlowych wy- 
starczyłyby dwa czynniki: zmia- 
na ordynacji wyborczej do Izb 
i dążenie do usprawnienia infor- 
macyj gospodarczych w zakła- 
dach drobnego przemysłu i han- 
dlu. Ale to okazuje się nie wystar- 
cza i tu autor wytacza „grubą 
Bertę". Czytamy: 

„Wreszcie nie można pominąć 
może najistotniejszej przyczyny 
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eslabiającej mniejszy przemysl Polsce. Ale dlaczego zapyłajmy, 


na terenie Izb Przemysłowo-Han- 
dlowych, a mianowicie istnienia 
odrębnych Izb Rzemieślniczych. 
Przez istnienie odrębnej repre- 
zentacji rzemieślniczej stwarza 
się sztuczny przedział między 
rzemiosłem a drobnym przemy- 
slem i równie nienaturalną fik- 
cyjną wspólność interesów drob- 
nego i wielkiego przemysłu. Jak 
dlugo istnieć będzie dzisiejszy 
podzial na przemysł i rzemiosło. 
tak dlugo drobny przeinyst bę- 
dzie musial przeciwstawiać się 
rzemiosłu a _ solidaryzować z 
wielkim przemyslem. Usunąć ten 
nienaturalny stan możnaby przez 
połączenie Izb Rzemieślniczych z 
Przemysłowo - Handlowemi, aby 
drobny przemysł i rzemiosło mo- 
giv na terenie b lącznie prze- 
ciwstawiać się przewadze wiel- 
kiego przemyslu” 


Ustęp powyższy zasługuje na 
specjalną uwagę. Są tu bowiem 
zupelnie słuszne stwierdzenia, że 
istnieje sztuczny przedział mię- 
dzy rzemiosłem a drobnym prze- 
mysłem I nienaturalna fikcyjna 
spólność interesów drobnego i 
wiełkiego przemysłu, że wreszcie 
dopóki istnieje ta fikcja, drobny 
przemysł silą rzeczy musi się 
przeciwstawiać rzemioslu. Źle 
więc jest z drobnym przemysłem 
i handlem i trzeba go w lonie Izb 
Przemysłowo-Handlowych wzmo 
cnić. Ale czyim kosztem? Popro- 
stu znieść samorząd rzemiosla. 
izby rzemieślnicze wcielić do 
przemysłowo - handlowych i w 
ten sposób stworzyć przeciwwa- 
gç wielkiemu przemysłowi. I tu 
widzimy jak na dłoni, jak na 
podstawie najsłuszniejszych zało 
żeń można popelnić najłatalniej- 
sze błędy. Bo jakże się przedsta- 
wia rzecz w istocie? Stan rzeczy 
jest taki, że drobny przemysł źle 
czuje się w lzbach Przemysłowo- 
Handlowych wśród swych potęż- 
nych sąsiadów i to jest zupełnie 
zrozumiale. gdyż oprócz dziedzi- 
ny fiskalnej. obie grupy nie po- 
nadto nie iieis a wszystko inne— 
rozdziela i to w niektórych piu 
meniach -- rażąco. Stąd też na- 
turalna grawitacja drobnego prze 
mysłu ku najbardziej zbliżonej 
grupie wytwórczej 
Grawitacja ta trwa nie od dzisiaj 
ale od lat szeregu mówiąc ściślej 
od chwili zorganizowania ob 
Przemysłowo - Handlowych w 


rzemiosłu. 


ustawodawca polski w jednej i w 
drugiej konstytucji a Ma 
i zastrzegł istnienie odrębnego sa- 
morządu rzemiosła, Dlatego, że w 
jaskrawym odróżnieniu od wiel- 
kiego przemysłu, który w mniej 
więcej 05% jest ekspozyturą ob- 
cego kapitału nastawioną na eks 
ploatację częstokroć bezlitosną i 
brutalną. rzemiosło oparte jest w 
100% na rodzimym kapitale i w 
tymże niemal stosunku na krajo- 
wym surowcu, że grosz zdobyty 
ciężkim trudem składa w kasach 
i bankach krajowych a nie wy- 
wozi ga zagranicę, że bazując 
swą pracę na umiejętności zawo- 
dowej uobywatelnia i  usa:no- 
dzielnia człowieka pracy, uod- 
porniając go na fermenty socjal- 
ne. l dlatego ty siąckrotnie błędne 
były założenia, opierające naszą 
przyszłość przemysłową na kapi 
tale zagranicznym, który zawie- 
dzie w najbardziej krytycznym 
momencie. Wołamy o wzmożenie 
potencjału przemysłowego w 
Polsce. Wolłamy od strony náj- 
bardziej istotnej, od strony po- 
trzeb armji. Jest to wołanie tak 
słuszne, że najgłośniejszy alarm 
uważamy za zbyt słaby w sto- 
sunku do konieczności chwili. Ale 
reprezentujemy pogląd. że poten- 
cjał przemysłowy nie powinien 
spoczywać w sckretnych schow 
kach i salesach bankowych. po- 
a a do dyspozycji przed- 
stławicieli obcej ekspansji prze- 
mysłowej i gospodarczej. lecz 
winien być rozłożony na miljony 
rąk roboczych, fachowo przyspo- 
sobionych i umiejętnych. l twier- 
dzimy dalej, że jeżeli nie stwo- 
rzymy zdrowych podstaw dla 
rodzimej kapitalizacji. wieńczą- 
cej pracę wyzwolonego społecznie 
i usamodzielnolego rzemieślnika 
czy drobnego przemysłowca, 
wzmożenie potencjału prżemysła- 


wego pozostanie mirażem nigdy 
nie osiągniętym. 
Ale dlatego też nie możemy 


podkreślić, że w słusznem wola- 
niu o wzmożenie potencjału prze- 
mysłowego. który coraz częściej i 
głośniej rozlega się zew sząd, jest 
pewnie niedomówienie. Nie nod 
pornimy naszej struktury gospo- 
darczej, wzmacniając potencjał 
abev, przy godnie tylko pracujący 


wśród nas i nie związany orga- 
nieznie z całokształtem „naszego 


życia społeczno - gospodarczego. 


Nadszedł już czas najwyższy, że 
o ile naszych mysilkómw nie skic- 
rujemy ku podniesieniu rodzime- 
go potencjalu przemyslorego, nie 
posuniemy się naprzód w zakre- 
sie wzmożenia obronności kraju 
na wypadek wojny i nie przyczy- 
nimy się do przyspieszenia obro- 
tu pieniężnego io czasie pokoju. 
Jeżeli zaś powyższą tezę uznamy 
za bezsporną. to nie odkładająć 
sprawy, winniśmy przystąpić na 
tychmiast do uaktywnienia w 
jaknajszerszej skali setek tysięcy 
drobnych i średnich zakładów 
przemyslowych 1 podtrzymywać 
je conajnmiej z taką samą bez- 
względnością, z jaką obcy kapi- 


tal loi je nasze gospodar- 
stwo. 
Dalsze wywody autora grze- 


szą, przepraszamy, ale mówimy 
szczerze — naiwnością. Czyż 
można sobie bowiem wyobrazić, 
ażeby stery  wielkoprzemysłowe 
dały się zmajoryzować przez 
zjednaczone / przedstawicielstwo 
średniego, drobnego przemysłu i 
rzemiosła w tonie Izb Przemysło- 
wo - Handlowych? Przecież sam 
autor stwierdza, że sferom wiel- 
koprzenysłowym najmniej zale- 
ży na samorządzie | Bena m. 
gdyż mają one własne wielkie 
biura, własną statystykę, doklad- 
ne informacje. To też gdyby gro- 
zila im majoryzacja. wyłamałyby 
się one jeszcze przed zaistnieniem 
tego rodzaju niebezpieczeństwa z 
pod opieki Izb Przemysłowo 
Handlowych i poszłyby własne: 
mi drogami. W rezultacie mieli- 
byśmy kadłubowe Izby Przemy- 
slowo - Handlowe o jakimś nieo- 
kreślonym charakierze ale kto 
wie, czy nawet tego rodzaju twór 
nie wyszedłby drobnemu preze 
mysłowi na lepsze. aniżeli jego 
sztuczna i paradoksalna symbio- 
za z wielkim przemysłem, 

P. Dr. Oberlender uznając 
lączność interesów rzemiosła i 
drobnego przemysłu pisze jednak. 
że za niewłaściwe uważa wyla- 
czenie drobnego przemysłu z lzb 
Przemysłowo - llandlowych i 
włączenie go do lzb Rzemieślni 
czych. gdyż można być przeciw- 
nikiem przewagi wielkiego prze- 
mysłu w izbach. ale przyznać 
trzeba. że zupelna eliminacja 
wielkiego przemyslu czy handlu 
może obniżyć é znaczenie samorzą- 
du gospodarczego. 


P. Dr. Oberlender stanowczo 
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zbytnio upraszcza sobie zadanie. 
Twierdzi, że połączenie w jednej 
izbie wszystkich rozwiąże zagad 
nienie. Możemy się powołać na 
przykłady, że tak nie jest. W Au- 
sirji Izby Przemysłowo - Handlo- 
we obejmowały również i rzemio- 
slo a jednak to nie zmienilo istoty 
zagadnienia. lam też istniała su- 
premacja wielkiego przemysłu. 
Wvnika to bowiem z samej istoty 
rzeczy. Wielki przemysł to tylko 
kapital i przedsiębiorstwo, drob- 
ny przemysł i rzemiosło, to prze- 
dewszystkiem żywy czlowiek. W 
wielkim przemyśle obojętne jest. 
kto jest właścicielem kapitalu, a 
na dowód niech posłuży fakt. że 
przeważnie są to spółki akcyjne. 
w których zmiana osoby właści- 
ciela o niczem nie decyduje. Od- 
wrotnie jesi w drobnym przemy- 
śle i rzemiośle. 

W lzbach Przemysłowo - Han- 
dlowvch zagadnienia socjalne re- 
dukują się do obrony pracodaw- 
cy przed zbył wielkiemi apetyta- 
mi pracobiorców. podczas gdy w 


lzbach Rzemieślniczych każdy 
problem ekonomiczny musi być 
również rozważany pod kątem 
widzenia socjalnym, bo chodzi 


nie tylko o przedsiębiorstwa i za- 
angażowane w nich kapitaly. ale 
chodzi o żywych ludzi. z którymi 
byi przedsiębiorstwa najczęściej 
jest nierozerwalnie związany. W 
drobnym przemyśle i rzemiośle 
w większości przypadków, gdy 
kończy się człowiek, to kończy się 
i byt przedsiębiorstwa. To jest ta 
najistotniejsza różnica. która de- 
cyduje o odmienności interesów. 

Jeżeli zatem przyjmiemy tę 
krańcową różnorodność, lo przyj- 
dziemy do przekonania. że musi 
być jakiś czynnik nadrzędny. 
który dopiero może decydować. 
A więc nie może ta decyzja być 
powierzona jednej wspólnej or- 
ganizacji, bo niestety interesy 
egoistyczne i tu i tam zawsze bę- 
dą dominowały. O ile więc obie 
grupy będą miały równe liczeb- 
nie reprezentacje we wspólnej 
organizacji, to nigdy nie dojdzie 
do powzięcia zasadniczych decy- 
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zji. Jeżeli zaś reprezentacja jed- 
nej z grup będzie silniejsza, to si- 
la rzeczy druga grupa będzie ma 
joryzowana. 

Dlatego przyjść musi inny po- 
dział niż ten, który obecnie istnie- 
je, co wcale nie dowodzi, by Izby 
Przemyslowo - Handlowe mialy 
się stać reprezentantkami tylko 
wielkiego przemysłu. Chodzi o 
wykreślenie innej granicy pomię- 
dzy sferami wpływów izb prze- 
mysłowo - handlowych, a izb rze- 
nrieślniczych, takich granie, któ- 
reby przedsiębiorstwa wytwór- 
cze i przetwórcze dzieliła na dwie 
właściwe grupy. A więc nie może 
decydować tutaj wyłącznie roz- 
miar przedsiębiorstwa, bo mularz 
zatrudniający 60 robotników (IV 
kat.) jest takim samym rzemieśl- 
nikiem, co zatrudniający 9 (VLI 
kat.). Ale rzemiosiem nie będzie 
cegielnia, choćby zatrudniała tyl- 
ko 9 ludzi. Takich przykładów 
można mnożyć w nieskończoność. 
naprzykład stolarze i tak zwane 
fabryka mebli (10 ludzi — rzemio- 
sło, 11 — przemysł), ale przemy- 
slem zawsze będzie iartak, choć- 
by o jednym gatrze. Przemysłem 
będzie zawsze naprzyklad fabry- 
ka wody sodowej — choćby na 
ul. Gęsiej lub Dzikiej. będzie Fa- 
bryka gilz papierosowych, choć- 
by z jedną maszyną i t. d.i t. d. 

A więe musi przyjść podział, że 
tam gdzie decyduje kapitał i ma- 
szyna o istocie przedsiębiorstwa. 
to jest to sfera wplywów Izb 
Przemysłowo - Handlowych ale 
tam, gdzie decyduje kapitał i 
człowiek, lo musi być sfera wpły- 
wów odmiennej organizacji w 
danym przypadku nazwanej lz- 
bami Rzemieślniczemi. To jest 
podział jaki dyktuje samo życie. 
Połączenie tych dwóch grup tak 
odmiennych w izbach przemysło- 
wo - handlowych naszem zda- 
niem nie tylko nie wzmocnilby 
tych izb, ale jeszcze bardziej je 
osłabiło. 

To też z wszystkich wyżej wy- 
mienionych względów pomysł p. 
Oberlendera uważamy za całko- 
wicie poroniony. 


Walne zebranie Związku Rzemieślników 
Chrześcijan w Warszawie 


W dniu 18 maja r. b. o godz. 8 
wieczorem odbyło się w Źwiąz- 
ku Rzemieślników Chrześcijan 


w Warszawie walne zebranie wy 
borcze. Zebranie zagaił ustępu- 


jący Prezes Zarz. poseł A. Snop- 
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czyński proponując zebranym 
wybór przewo lniczącego w oso- 
bie p. Pawła Nowickiego. Wybór 
ten został przyjęty przez aklama 
cję. Przewodniczący p. P. Nowie 
ki podziękował za wybór i zapro- 
sił do stołu prezydjalnego pp.: 
prezesa St. Lipczyńskiego, redak- 
tora Magnuskiego i Edwarda Da- 
aba. Następnie przewodniczący 
odczytał porządek obrad, który 
został przez zebranych przyjęty. 
Przed rozpoczęciem obrad zabrał 
głos poseł A. Snopczyński, odczy- 
tując wniosek nadania godności 
czlonka honorowego Związku p. 
Pawłowi Nowiekiema. Wniosek 
został przyjęty jednogłośnie, po- 
czem przewodniczący przystąpił 
do obrad według przyjętego 
przez zebranych porządku dzien- 
nego. 

Ustalono większością głosów 
technikę wyborów w ten sposób. 
że Prezesa Zarządu, Komisję Ba- 
lotującą, Komisję rewizyjną i Sąd 
Koleżeński postanowiono wybrać 
przez aklamację, natomiast czlon- 
ków Zarządu i ich zastępców 
przez tajne glosowanie. 

Zebrani wybrali ponownie pre- 
zesem Związku posła Antoniego 


Snopczy ńskiego, którego wybór 
przyjęto owacyjnie. Następnie 
wybrano jednogłośnie komisję 


balotującą, k$misję rewizyjną i 
Sąd koleżeński, poczem przystą- 
piono do wyboru członków -za- 
rządu i ich zastępców. Prace Ko- 
misji Skrutacyjnej przeciągnęły 
się do godz. 1 m. 15. O godz. 1 m. 
30 przewodniczący zebrania od- 
czytał protokuł Komisji Skruta- 
cyjnej. wedlug którego wybrani 
na członków Zarząu zostali pp. 
W. Lejman, A. Szmalenberg, E. 
Bernatowicz, |. Sierakowski, J. 
Mencel, T. Talikowski, T. Bor- 
kowski, R. Nowotezyński, J. Piw- 
nieki, j. Mironowicz. E. Daab. B. 
Weber, L. Kamler i jJ. Fedoro- 
wicz. 

Zastępcami zostali wybrani p. 
p: Z. Szymanowski, M. Jani- 
szewski, F. Jaworski, H. Weber 
i J. Domagała. 

Zebranie skończyło się o godz. 
| m. 30 w nocy. 


A 
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Targi — wystawa Rzemieślnicza w Łodzi 


Rzemiosło woj. Łódzkiego 
przeżywa radosne święto! Po- 
zazdrościło piastowej stolicy 
splendorów w jakie przyoblekły 
je już trzecie z kolei O. P. T. R. 
i powodowane szlachetną ambi- 
cją zdobyło się na własne Targi, 
wystawę w Łodzi zorganizowa- 
ną z inicjatywy i za poparciem 
Izby Rzemieślniczej. Nawiązano 
w ten sposób do tradycji analo- 
gicznej wystawy z przed 24 lat 
cieszącej się wówczas wielkiem 
powodzeniem. Dzisiejsze targi 
stanowią jeszcze jeden dowód 
tężyzny rzemiosła polskiego, od- 
porności na wszelkie złe przeja- 
wy niepomyślnej konjunktury 
gospodarczej i niezłomne prag- 
nienie zadokumentowania swej 
żywotności. Targi Łódzkie są im- 
prezą wyłącznie rzemieślniczą i 
mimo regjonalnego charakteru 


nabożeństwem _ celebrowanem 
przez |]. E. ks. biskupa Jasińskie- 
go, a następnie pochodem ce- 
chów wraz z oddziałami wojsko- 
wego przysposboienia szkół rze- 
mieślniczych. O godz. 12.30 na 
miejscu wystawowem  zgroma- 
dzili się licznie przybyli przed- 
stawiciele władz z p. wojewodą 
Hauke-Nowakiem na czele, samo 
rządu gospodarczego rzemiosła 
z prezydjum i dyrekcją Związku 
Izb Rzem. i zaproszeni goście, 
W ich liczbie Dyr. depart. prze- 
mysłu i rzemiosła M. P. i H. p. 
Marjan Kandel. Dyr. Ziembiń- 
ski z iMn. Poczt i Telegrafów, 
przedstawiciele Mim. Oświaty i 
Kuratorjum, prezydent miasta 


p. płk. Głazek, dowódca OK. 
gen. Langner i inni. 
Przecięcia wstęgi dokonał p. 


wojewoda Hauke - Nowak, co 


Przemówienie prezydenta m. Łodzi przed otwarciem wystawy. 


dzięki odpowiednio i celowo 
zgrupowanym eksponatom sta- 
nowic właściwie przegląd tego 
wszystkiego, co rzemiosło wogó- 
le wytwarza. Dlatego właśnie 
nabierają szczególnego znacze- 
nia nietylko dla miejscowego rze 
miosła, ale i całego polskiego 
świata rzemieślniczego. Szczęśli- 
wie rozwiązano sprawę miejsca 
urządzając Targi w parku im. 
Staszica. Zieleń jego i kwietniki 
stanowią piękne tło licznie roz- 
sianych i niejednokrotnie b. gu- 
stownych indywidualnych kio- 
sków. 

Otwarcie Targów - wystawy 
poprzedzone zostało uroczystem 


poprzedzone zostało szeregiem 
przemówień zainicjowanych 
przez prezesa lzby Rzemieślni- 
czej w Łodzi p. R. Kopczyńskie- 
go, który charakteryzował zna- 
czenie wystawy dla rzemiosła i 
rolę rzemiosła w życiu gospodar- 
czem państwa. Skolei przema- 
wiał prezydent miasta p. pułk. 
Głazek nawiązując do równie 
radosnego momentu z przed 
ćwierćwieku, gdy to na tym sa- 
mym ternie parku im. Sztaszica 
w 1912 r. odbyła się pierwsza 
wystawa rzemieślnicza. Pod- 
kreślił, że Wystawa, to wysiłek 
zbiorowy, potęga twórcza, od- 
waga czynu, walka wartości z 
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tandetą i rzemiosło łącznie z 
lzba dzięki swej inicjatywie 
momenty te podkreśliło, czy- 
niąc to bez szumnej reklamy, 
bez zapowiedzi, i rzetelną pracą 
stwarzając dzieło, jakim są o- 
becne Targi. 

P. Dyr. M. Kandel złożył gra- 
tulacje z kolei zarówno Izbie, 
jak i dyrekcji Targów, poczem 
zabrał głos p. wojewoda Hauke- 
Nowak wyrażając miłe ździwie- 
nie, że Rzemiosło łódzkie mimo 
ciężkiego okresu jaki nasza go- 
spodarka narodowa przeżywa 
zdobyło się na czyn świadczący 
o wytrwałem dążeniu do odro- 
dzenia dobrobytu, podniesienia 
znaczenia i swej roli w Pań- 
stwie. To też otwierając jako 
przedstawiciel Rządu Wystawę- 
Targi wezwał obecnych do nie- 
ustawania w pracy i złożył ży- 
czenia by cele nakreślone naj- 
szybciej zostały osiągnięte. Po 
przemówieniach J. E. ks. biskup 
Jasiński dokonał poświęcenia po 
czem p. Wojewoda przeciął wstę 
gę i nastąpiło zwiedzanie pawi- 
lonów. 

Wyróżnia się przedewszyst- 
kiem pawilon reprezentacyjny 
Dyrekcji, gdzie zgromadzone zo 
stały interesujące i mówiące o 
wysokiej wartości artystycznej 
sztuki mistrzowskie i czeladni- 
cze, zbiorowe stoisko BOHR Zw. 
Izb i I. Rz. w Łodzi, grupujące 
wzory całokształtu wytwórzości 
rzem. ze  szczególnem pod- 
kreśleniem momentu masowej, 
seryjnej produkcji zorganizowa 
nych już zespołów, wreszcie bo- 
gata i w sposób niezmiernie pla- 
styczny i pomysłowy na tabli- 
cach — wykresach przedstawio- 
na 6-letnia działalność Izby. Ca- 
łość jest imponująca i dzięki 
swej oryginalności budziła wiel- 


kie zainteresowanie zwiedzają- 
cych. W tymże Peyo 6 roz- 
mieszczone zostały eksponaty 


szkół rzemieślniczych zawodo- 
wych i dokształcających. 
Właściwa Wystawa - Targi 
zgrupowana została w trzech 
dużych halach o przeciętnej po- 
wierzchni użytkowej każda ca 
800 mtr. Podkreślić należy z u- 
znaniem celowość dopuszczenia 
do udziału w targach w jednej 
z hal szeregu firm przemysło- 
wych ściśle związanych charak- 
terem swej produkcji z rzemio- 
słem, bo zaopatrujących je w nie 
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zbędne urządzenia techniczne, 
maszyny, narzędzia i półsurow- 
ce. W ten sposób nadano Wysta- 
wie - Targom nietylko charak- 
ter zamkniętej całości procesu 
wytwórczego 


i przetwórczego, 


RZYM SO SL O 


strukcje dachowe, kasety i t. p. 
Firma ta nie odczuwa braku za- 
mówień i jest na drodze pomy- 
ślnego rozwoju. Wymieniliśmy 
zaledwie dwie firmy, a jest ich 
znacznie więcej i wszystkie one 


Przedstawiciele Władz przea 


lecz również przez zestawienie 
przemysłu z rzemiosłem podkre- 
ślono dodatnio wysoki poziom 
rzemiosła łódzkiego, precyzję i 
różnorodność jego wytwórczo- 
ści. Objektywny widz stwierdzić 
musi szczerze że porównanie to 
w niczem nie umniejszyło wra- 
żenia jakie sprawiają stoiska 
rzemieślnicze. 


Szczególnie bogate i interesu- 
jące są stoiska grupy metalowej. 
Łódź ze swoim przemysłem włó- 
kienniczym i jego zapotrzebowa 
niem zrodziła tu dla rzemiosła 
szereg ciekawych możliwości i 
pobudziła niejednokrotnie pomy 
słowość i wynalazczość drob- 
nych wytwórców. Wymienię tu 
przed wszystkiem stoisko f-my 
Juljusz Ullrich i S-wie produku- 
jącej wszelkie czółenka tkackie. 
Firma ta liczy stałych odbior- 
ców wśród  najpoważniejszych 
fabryk włókienniczych Łodzi i 
Pabjanic. Większość czółenek wy 
twarzana jest z surowca (drze- 
wa) egzotycznego, bezpośrednio 
przez wytwórcę importowanego, 
dotąd, niestety, przy współudzia- 
le Izby P. H. Obok mieści się 
stoisko zakładów ślusarskich Jó- 
zefa Gajewicza przyjmującego 
wszelkie roboty konstrukcyjno- 
budowlane i ornamentacyjne, w 
szczególności zaś schody żelazne, 
poręcze, balkony, dźwigi, kon- 


pawilonem reprezentacyjnym. 


dzięki solidności, taniości i wy- 
sokiemu poziomowi produkcji 
nie skarżą się na „kryzys“. Ory- 
ginalną nawskroś jest produkcja 
f-my „Zgoda“. Charakter jej pro- 
dukcji to „motowidła* do przę- 
dzy jedwabnej, wełnianej i ba- 
wełnianej, pompy oszczędzarki 
do oliwy, wreszcie fibrowe gary 
przędzalnicze. Wszystkie wymie 
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zainteresowane i przystosowane 
jest rzemiosło lódzkie w dziale 
produkeji maszyn instroligator- 
skich i drukarskich. Zakłady Me- 
chaniczne i odlewnia Metali M. 
Faustyn w Łodzi dała nam prze- 
gląd bogatej w tym kierumku 
nomenklatury maszyn przez sie- 
bie wytwarzanych. jak są one 
interesujące świadczy fakt po- 
<iądania przez firmę w całym 
szeregu miast własnych przed- 
stawicieli. 

W dziale przemysłu rzemieśl- 
niczego meak Aae dA pracują- 
cego dla potrzeb fabryk trykota- 
żowych wybija się na pierwszy 
plan wytwórnia A. Linkego w 
Łodzi. Mimo stosunkowo nie- 
dawnego bo 15-letniego istnienia 
firma pracując sprawnie i tanio 
liczy poważny krąg odbiorców 
na kilkanaście rodzajów i typów 
maszyn przez siebie wytwarza- 
nych. 

Poza grupą metalową wyróż- 
nia się dodatnio dział produkcji 
skórzanej reprezentowanej głó- 
wnie przez polskie Tow. Han- 
dlu SŚkórami. Działalność Tow. 
rozwija się w tempie amerykań- 
skim, a zdrowy optymizm i pew. 
ność powodzenia przebija z o- 
świadczenia przedstawiciela fir- 
my. 

Posiępy prac organizacyjno - 
handlowych [zby znalazły m. 


Brama wejściowa mystamy. 


nione artykuły są własnych, o- 
patentowanych pomysłów, co 
dowodzi, że rzemiosło zdobywa 
się na wiele inicjatywy twór- 
czej i śledzi bacznie za postępa- 
mi techniki. Również poważnie 


in. wyraz w grupie włókienni- 
czej. Konkretnie w tem, co za- 
prezentowała nam spółdzielnia 
krawiecka w Brzezinach. Celem 
jej jest masowa produkcja, do- 
stawy i eksport i jakkolwiek 
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szczególnie na tym ostatnim od- 
cinku liczyć się należy z poważ- 
nemi jeszcze trudmościami, to 
jednak pierwszy krok został już 
zrobiony i według zapewnień 
przedstawiciela Taby spółdzie|- 
nia może liczyć na zamówienia. 

Odrębną i bardzo interesującą 
grupę stanowi dział stolarsko 
meblowy. Zaprezentowane eks- 
ponaty świadczą o Wysokim 
poziomie zawodowym stolarzy 
łódzkich i dążeniu do tworzenia 
rzeczy ładnych, oryginalnych i 
niedrogich. 

Wymieniliśmy zaledwie kilka 
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stoisk obejmujących niewielką 
liczbę przemysłów, na wstępie 
podkreślając że targi były i są 
przeglądem < a a produk- 
cji i rzeczywiście z małymi wy- 
rątkami noszą taki w.aśnie cha- 
rakter. Szczupłość miejsca i bo- 
gactwo tematu nie pozwala nam 
jednak na pełne  zilustrowanie 
wszystkiego, temniemniej bli- 
scy będziemy prawdy wyraża- 
jąc „podziw i uznanie dla inicja- 
torów i realizatorów Targów - 
Wysławy i tego co nam w tak 
ładnej i pociągącej formie za- 
demonstrowano. 


Przed Wystawą Przemysłu 
Metalowego i Elektrycznego w Warszawie 


Od dnia 6 maja r.b. odbywa- 
ją się w lokalu Dyrekcji Wysta- 
wy posiedzenia Komisji Organi- 
zacyjnej, na których ustalane 
są zasady organizacyjne poszcze 
gólnych działów na WMEL. 

Na konferencjach tych prze- 
wodniczą P. Płk. Maciejowski 
Szef Departamentu Uzbrojenia 
M. S. Wojsk. i zastępca P. Min. 
Przanowski, a biorą w mich u- 
dział P. Dyr. Inż. A. Dunin i P. 
Dyr. St. Janiszewski z Zarządu 
WMEL oraz przedstawiciele po- 
szczególnych przemysłów oraz 
delegaci Ministerstw i poszcze- 
gólnych [nstytucyj. W toku o- 
brad: 

D Potwierdzona została za- 
sada, że produkcja poszczegól- 
nych działów przemysłu metalo- 
wego. elektrotechnicznego i ra- 
djotechniki musi być przedsta- 
wiona tak, aby dokładnie zobra- 
zowała swój stan, rozwój, sto- 
pień samowystarczalności oraz 
znaczenie dla całego życia go- 
spodarczego i obrony Państwa. 

2) Eksponaty powinny być 
ułożone w logicznym porządku 
i obejmować całe gamy produk- 
tów. 

3) Każdy dział wystawowy 
winien starać się o przedstawie- 
nie swojego rozwoju i stanu o0- 
becnego oraz planów na przysz- 
łość w dostosowaniu do ogól- 
no-państwowych potrzeb rozwo: 
jowych calego życia gospodarcze 
go Polski. 

4) Podstawą samego układu 
winna być zasada "branżowa. 
Wystawa musi objąć możliwie 


wszystkie wytwórnie nawet naj- 
mniejsze, wychodząc z założe- 
nia, że wspólnie stanowią one 
całość. 


Dlatego też WMEL obejmie 
wszystkie rodzaje wytwórni, po- 
cząwszy od rzemiosła, poprzez 
drobny przemysł, aż do wielkich 
zorganizowanych koncernów 
przemysłowych. 


5) Rozumiejąc, iż każdy dzial 
przemysłu posiada swoiste wa- 
runki, (co pociąga za sobą ko- 
nieczność innego podejścia orga- 
nizacyjnego) Zarząd WMEL u- 
dziela poszczególnym  działom 
daleko idącej autonomji. Zosta- 
ną powołane specjalne Podkomis 
je Organizacyjne, które otrzy- 
mają od WMEL potrzebny im 
teren na polu odkrytem, lub też 
w odpowiednio przygotowanym 
pawilonie i i same będą mogły za- 
jąć się organizacją wewnętrzną 
z tem, iż będzie ona zgodna z wy- 
luszczonemi na wstępie podsta- 
wowemi założeniami. 


Dotychczas odbyły się już kon 
ferencje z przedstawicielami kil- 
ku grup, na których ustalono 
definitywnie szereg najważniej- 
szych spraw. Tak więc: 


Hutnictwo* Produkcja hutni- 
cza zostanie przedstawiona 
wspólnie z górnictwem hutni- 
czem w okazałym pawilonie Nr. 
5 o powierzchni ca. 1.400 m. kw. 
Ekspozycja obejmie wszystkie 
produkty ściśle hutnicze i górni- 
czo-hutnicze, opracowania doty- 
fauzajdumam  Ifoezrue310 a0tZ0 
tego przemysłu, jego rozwój stan 
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potrzeby i plany, technologję 
produkcji i t. p. 

Niezależnie od tego hutnietwo 
weźmie udział w poszczególnych 
działach branżowych, wystawia- 
jąc wytwory o charakterze prze- 
twórczym. 

Komunikacja: W bardzo sze- 
rokim zakresie wy stąpi prze- 
mysł komunikacyjny i obejmie 
wszystkie działy komunikacji lą 
dowej, powietrznej i morskiej. 
Nie zostanie pominięty ani je- 
den środek komunikacji, a więc: 
rowery, a ję: kle, samochody i 
kolejnietwo. W dziale tym znaj- 
dzie się cała grupa motoryzacyj- 
na oraz akcesorja i przemysł pe- 
moeniczy. 

Komunikacja otrzymuje do 
swojej dyspozycji teren z tora- 
mi i 4—5 obszernych pawilonów 
od. strony Północnej. 

W trakcie konferencji wyni- 
kło. że przemysł lotniczy wystą- 
pi bardzo okazale, przedstawia: 
jąc swoje eksponaty zarówno w 
formie statycznej jak i w ruchu. 

Na czele Podkomisji Organi- 
zacyjnej stanął P. Prezes Inż. 
Emil Landsberg. 

Obrabiarki i narzędzia: Na 
konferencji z przedstawicielami 
grupy obrabiarkowej i Grupy 
Producentów Narzędzi ustalono. 
że przemysły te wystąpią w pa- 
wilonie 14 o powierzchni ca 1900 
m. kw. W dziale narzędzi wysta- 
wione będą również wytwory 
pokrewnego przemysłu instru- 
mentów precyzyjnych. Na czele 
Podkomisji Org ganizacyjnej sta- 
nęli pp. inż. J. Piotrowski i imż. 
Henryk Poreyko. 


Elektrotechnika i radjotech- 
nika: Elektrotechnika i radjo- 
technika wystąpi w 2 pawilo: 
nach o łącznej powierzchni ca. 
1800 m. kw. Wytyczną w organi- 
zacji na WMEL przemysłu elek- 
trotechnicznego i radjotechniki 
będzie maki i całokształ 


tu zagadnienia rozwoju tego 
przemysłu. 
Przewidywane jest zaintere- 


O ar tym działem Elektrow- 

, jako wytwórni prądu elek- 
tycznego; podstawy istnienia 1 
rozwoju tych dwuch przemy- 
słów. 


Dział naukowy: Niezwykle 
poważnen zagadnieniem na 
WMEL jest sprawa organizacji 
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Działu Ogólnego. obejmującego 
erupy od 40 do 51. 

W grupie badań naukowych 
postępu przewidziane jesł stwo- 
rzenie typowych  laboratorjów 
technologicznych dla małych i 
średnich zakładów. SE s óle 
danych wykazujących korzyści 
zastosowania nowoczesnych me- 
tod w produkcji oraz ruchu: po- 
zatem przedstawiony  zostnie 
droga opracowań graficznych i 
porównań produktów rozwój i 
postęp metod produkcji repre- 
zentowanych na WMEL prze- 
mysłów. Na czele Podkomisji te- 
«o działu, do rh weszło sze- 


rex wybitnych fachowców, sta- 
nal P. Prol. Inz. Plużański. 
Zagadnienie ochrony pracy 


potraktowane będzie poraz pierw 
szy w Polsce wszechstronnie. U- 
stalone zostana ogólne zasady 
ochrony pracy i specjalne dla o- 
bydwu działów wystawowych. 
oraz duże korzyści, jakie w sto- 


Ko i a le CO GEE 


sowaniach ich może osiągnać 
przemysi i pracownicy. 


RZEMIOSŁO NA W.M.E.L. 

W dniu 15 b.m. odbyla się kon 
ferenc ja sprawie udzialu rze- 
miosła meialowego w pierwszej 
branżowej wystawie Przemysłu 
Metalowego i Elekirotechniczne- 
go. Ze strony rzemiosła wzięli w 
niej udzial P. Prezes Posel A. 
Snopczyński i P. Dyrektor Ab- 
dank-Abłamowicz. 

W rezuliacie ustalono. iż rze- 
miosło winno wziąć udział w 
Wystawie w jak najszerszym 
zakresie. Słabe poszczególne war 
sztaty rzemieślnicze — wspólnie 
przedstawiają wielką silę gospo- 
darczą. która musi być zaprezen- 
towana społeczeństwu. Dokładne 
warunki udziału Rzemiosła u- 
stalone zostaną w najbliższym 
czasie z tem, że Wysławcy-rze- 
mieślnicy korzystać będą z du- 
żych ulg. 


Z komisji dla oddymiania miast 


Ponieważ zagadnienie oddy- 
miania jest ściśle związane z bu- 
dowa i konserwacja palenisk i 
kominów. czyli musi budzić za- 
interesowanie rzemiosł iej dzie- 
dziny, Zwiazek Izb Rzemieślni- 
czych uważał za konieczne de- 
legować do Komisji Oddymia- 
nia Miast swego przedstawiciela 
w osobie inż. A. Birszenka. 

Poniżej podajemy projeki za- 
rządzenia Min. Spraw We- 
wnętrznych. wniesiony na Ko- 
misji Oddymiania do rozpatrze- 
nia i uwagi na ten temat przed- 
stawicieła Związku lzb. złożone 
na ręce sekretarza iejże Komi- 
sji: 


ZARZĄDZENIE. 
Ile 


Wszelkiego rodzaju paleniska 
w budynkach  nowopowstają- 
cych, mieszkalnych i przemy- 
słowych .oraz kominy i przewo- 
dy odprowadzające dym i spa- 
liny powiny być urzadzone w 
ten sposób bv nię powodowały 
szkodliwego dla dosć publicz 
nego. lub uciążliwego dla ludzi 
zanieczyszczenia powietrze i łe- 
renów (szkodliwego dla roślin- 
ności i trwałości budowli) cząsi- 
kami stalemi spalin (sadzami, 
pyłem), oraz żeby nie zagrażały 


wogóle bezpieczeństwu publicz- 
nemu. 


or 


Stopień dopuszczalnego zady- 
mienia. względnie zanieczysz- 
czenia iy w każdym po- 
szczególnym wypadku właściwa 
władza na podstawie osobnej in- 
strukcji technicznej. ustalającej 
stopień zadymiania podlug skali 
Ringelmana dla poszczególnych 
siek = olewokci Gd ieh*clgi: 
rakteru i przeznaczenia. prze- 
widzianego w planie zabudowa- 
nia. 

Ta sama władza ustala termin 
na usunięcie stwierdzonych w 
iym względzie przekroczeń. 

5, 

W nowowznoszonych budyn- 
kach. niezależnie od zachowania 
wlaściwego przekroju i wyso- 
kości kominów i przewodów dy- 
mowych, zgodnie z przepisami 
prawa budowlanego (Tyt. 
Rozdz. 9 ari 251-—256) władza 
ma prawo zażądać. w wypadku 
stwierdzenia konieczności pod- 
wyższenia istniejących wylotów 
kominów i przewodów, w bu- 
dynku istniejącym sąsiednim. do 
należytej wysokości. 

W wypadku istniejących bu- 
dowh różnej wysokości władza 
może nakazać w razach stwier- 


Str. 7 


odpowied- 
kominów i 


dzone; ucążbwości. 
ne podwyższenie 
przewodów. 


4. 


Przewody dymowe w domach 
wiełopiętrowych.  obslugujące 
2--5 piece. winny posiadać nad 
najwyżej wlączonym piecem. 
przewód wolny od wlaczeń pie- 
ców. conajmniej przez dwie kon- 
dygnacje i strych dla zabezpie- 
czenia należytego działania. Pie- 
ce dwóch górnych pięter powin- 
ny posiadać pojedyńcze samo- 
dzielne przewody. zakończone 
nieruchoma nasadą deflekioro- 
wą jednego z przyjętych typów. 
Najmniejszy dopuszczalny prze- 
krój pojedyńczego. przewodu. 
obsługującego jedno palenisko. 
w domu mieszkalnym wynosi 
260 em. Przekrój ten pod wa- 
runkiem zabezpieczenia ciągu, 
może obslugiwać najwyżej dwa 
piece. Wymiar przewodu obslu- 
sującego 5 paleniska. winien 
wynosić ca 509 cem”. 


5. 


Spaliny z palenisk w budyn- 
kach powinny być usuwane wy- 
lacznie przez wlaściwe dla każ- 
dego paleniska przewody dymo- 
we, bez względu na to z jakiego 
źródła pochodza. t. j. ze spala- 
nia paliwa stalego. plynnego, 
czy gazowego. używanie w tvm 
celu innych przewodów prze- 
znaczonych do wentylacji i t. p 
jest bezwzględnie wzbronione. 

Przewody spalinowe od pie- 
cyków gazowych w ścianach ze- 
wnętrznych sa niedozwolone. 

Każdy przewód dymowy po- 
winien łatwo dostepna rewizję 
dla oczyszczenia i kontroli przy 
podstawie przewodu. zaopatrzo- 
ne w drzwiczki żelazne: szeze|- 
nie zamykane na klucz. 

Odstępstwa od wymagań - ni- 
niejszych moga być dopuszcza- 
ne tylko za Aoda władzy bu- 
dowlanej. 


6. 


Stosowanie jako opalu torfu i 
ropy. zabrania się w dzielnicach 
wyłącznie mieszkalnych. oraz 
w dzielnicach ceniralnych mie- 
szanych (mieszkalno-przemysło- 
wych). Zaklady przemyslowe, 
których istotna produkeja wy- 
konywa się za pomocą słosowa- 
nia palenisk (piekarnie, suszar- 


nie i (. p.) w wyżej wymienio- 
nych dzielnicach miasta moga 
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do ich opalania używać tylko 
koksu lub gazu. 


e 


Przepisy niniejsze wchodzą 
w życie dla nowopowstających 
budynków z dniem ogłoszenia 
w „Monitorze Polskim", a dla 
budynków egzystujących w tym 
wypadku, o ile zachodzi zagro- 
żenie zanieczyszczenia spalina- 
mi. 


8. 


Winni niezastosowania się do 
niniejszych przepisów będą ka- 
rani z tyt. art. 399 prawa bu- 
dowlanego lub art. 126, 140 pra- 
wa przemysłowego. 


Wychodząc z założenia, że tak 
liczna i fachowa Komisja powo- 
łana jest, aby dać konkretne 
wskazówki, dotyczące ulepsze- 
nia budowy urządzeń palenisko- 
wych, opracowania regulaminu 
dla budowy palenisk, kominów 
i ich konserwacji, jakoteż okre- 
ślenia zupełnie zrozumiałych 
dla ogółu norm spalania i zady- 
miania, dla poszczególnych stref, 
dlatego też należy przypuszczać, 
że uciekanie się w projekcie za- 
rządzenia do „władzy właści- 
wej“, która ma być bezapelacyj- 
nym autorytetem w zarządze- 
niach (nawet karnych) i norma- 
lizacji gospodarki paleniskowo- 
kominowej, może wywołać nie- 
pożądane skutki. 

I tak art. 1 projektu zarządze- 
nia, traktując ogólnikowo nie 
daje żadnych konkretnych wy- 
jaśnień. 

Art. 2 zarządzenia odsyła do 
„władzy właściwej”, która NB 
nie wiadomo skąd się wyłoni, w 
jakim będzie składzie, a która 
jednak ma wszystko wyjaśnić i 
zadecydować, jakiem paleni- 
skiem i w jaki sposób można o- 
si ągnąć odpowiedni stopień za- 
dymiania podług skali Ringel- 
mana? Upoważnia się też „wła- 
dzę właściwą” do burzenia nie- 
odpowiednio zbudowanych pa- 
lenisk. aż do pozbawienia wła- 
ściciela środków i zniechęcenia 
wogóle do budowy A done] 

Art. 3 również polega tylko na 
kompetencji tejże „władzy“ i na 
jej żądanie podnosi się komin, 
ub nadmurowuje stary; w ja- 
kim wypadku i jak wysoki na- 
leży budować komin pozostaje 
tajemnicą dla właściciela i o tem 


RZEM WO STO 


ma wiedzieć tylko „władza wła- 
ściwa'. 

Wreszcie art. 5 i 4 projektu 
posiadają już określone wyma- 
gania, czy racjonalne, — rozwa 
żymy: 

Art. 4 głosi, że „dwa górne pię- 
tra winny mieć dla każdego pie- 
ca wyłączne przewody komino- 
we, które winny posiadać de 
flektory”. Nasuwa się pytanie. 
jak obchodzą się jednopiętrowe 
i parterowe domy bez detlekto- 
rów, znajduląc się w gorszem 
położeniu co do ciągu, bo poziom 
wylotu komina jest znacznie niż. 
szy niż na 3-ch lub 4-piętrowym 
domu. 

W tymże art. 4-ym mówi się 
» połączeniu 2—3 pieców do jed- 
nego przewodu, lecz z treści po- 
przedniej tegoż art. wynika, że 
korzystać z takich połączeń mo- 
żna tylko chyba przy drapa- 
czach chmur, czyli tam, gdzie 
wogóle niema pieców. Bo przy 
4-piętrowym nawet domu piec 
każdej kondygnacji musi mieć 
osobny przewód: parter i I-sze 
piętro nie mogą być połączone 
do jednego przewodu. a II i III 
piętro musi już, wedle nakazu. 
mieć osobne przewody, czyli 
każdy piec musi mieć swój od- 
rębny przewód?!... 

Nie zastanawiając się nad 
kwestją przekrojów przewodów. 
która może być przyjęła z ma- 
łem tylko zastrzeżeniem, prze- 
chodzimy do art. V-go, w któ- 
rym jest mowa o przewodach 
gazowych; gdy się zastanowić 
dlaczego w ścianie szczytowej 
n'e może być przewodu, szcze- 
gólnie gazowego „to należałobv 
dopełnić ten artvkuł wyjaśnie- 
niem: co należy uczynić, ażeby 
można było korzystać z przewo- 
du również w ścianie zewnętrz- 
nej „ponieważ często spotykamy 
się z takim rozkładem mieszka- 
nia, gdzie koniecznem jest wy- 


korzystanie szczytowej ściany 


na przewód. 

Art. 6 nakazuje piekarnionm 
używać tylko koks, lub gaz. 

Pozosłałe art.: 7 i 8 dotyczą 
rygorów i kar. 

Jednocześnie pozwalam sobie 
skreślić słów parę, co do progra- 
mu prac Komisji, jakimby go 
sobie wyobrażał: 

Co powoduje złe spalanie wę 
gla? 

1) Nieprawidłowa obsługa pie- 
ców. 

2) Zła jakość węgla. 
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3) Zły ciąg w kominie. 

4) Zła konstrukcja pieca, czyli 
paleniska, nieprawidłowe połą- 
czenie z przewodem kominowym 
i złe czyszczenie kominów. 

Uważałbym za wskaazne, że- 
by Komisja Techniczna posta- 
wiła sobie za zadanie pracę w 
kierunku systematycznego zwal- 
czania wyżej przytoczonych 
wad: 

A więc: 

1) Zorganizować kursy dla pa- 
laczy w piecach. 

2) Po przeprowadzeniu badań, 

3) Pociągnąć do karnej odpo- 
wiedzialności kominiarzy, któ- 
szy nie stoją na wysokości swo- 
jego zadania. 

4) Pociągnąć do odpowiedzial- 
ności nieodpowiedzialnych i nie- 
wydać polecenia stosowania w 
fachowych stawiaczy pieców i 
budujących kominl, jak rów- 
nież zleceniodawców na te robo- 
ty, którzy częstokroć, szukając 
chwilowych oszczędności, wyrę- 
czają się nawet dozorcami do- 
mów. 

5) Przeprowadzić systematycz- 
ną i racjonalną, fachową napra- 
węwę kominuów. a nie wyrę- 
czać się, przy złych ciągach. 
strażakami. czyli wiatrochrona- 
mi, które w 95% są błędnie sto- 
sowane, a jednak gdy spojrzy- 
my na dachy domów Warszawy, 
io przerażają nas całe lasy ta- 
kich wiatrochronów, w ten spo- 
sób zwalcza się niedołęstwo bu- 
dowy kominów, lub karygodne 
wywiązanie się ze swych obo- 
wiązków kominiarzy. 

6) Zbadać i stale badać ostat- 
nie wynalazki w tej dziedzinie 
i przyrządy do lepszego spala- 
nia węgla i najlepsze z nich po- 
lecić stosować przez  zarządze- 
nie M. S. W. 

Wobec tego, że wszystkie po- 
nran zadania zrealizowane da- 
łyby do 60% oszczędności na o- 
pale, można byłoby materjalnie 
zainteresować wszystkie rządo- 
we instytucje i właścicieli nie- 
tylko domów, lecz i mieszkań, 
stworzywszy towarzystwo opa 
łowo - oszczędnościowe, które- 
by te oszczędności gwarantowa- 
ło (Prywatna taka instytucja już 
powstała). 

Biorąc pod uwagę, że najwię: 
cej zadymiają paleniska domo- 
we (jak to zdaje się już podkre- 
ślał p. inż. Korsak), to też naj- 
większa uwaga musiałaby być 
skierowana właśnie na piece po- 
kojowe i kuchenne, ienibandziej, 
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że praca na tym odcinku byłaby 
najtrudniejszą. 

Według mego zdania nie rygo- 
ry, a tylko osobiste materjalne 
zainteresowanie każdego właści- 
ciela domu, przy obecnych wa- 
runkach i RATE! mogłyby 
sprzyjać owocnej pracy. 

Towarzystwo opałowe, pod 
Kierownictwem- Komisji Oddy- 
miania Miast, musiałoby zorga- 
nizować kursy dla palaczy, In- 
stytut Badań. na wzór stworzo- 
nego już przez Prof. Dawidow- 


skiego w Krakowie Instytutu 
Technologji Ciepła i Paliwa, 
zająć się wydaniem koniecz- 


nycsh podręczników dla instruk- 
torów, inspektorów i kontrole- 
rów budowy pieców, kominów i 
sposobu palenia wreszcie kadry 
tychóe. bez których uważam, nie 
ałoby się osiągnąć pożądanych 
skutków pracy. 


Przypuszczam, że w wyzej 
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przytoczonej organizacji znala- 
złaby się wspólnota interesów z 
Izbę Rzemieślniczą, która chęt- 
nieby przyszła z pomocą. 

W Niemczech nadzór nad ra- 
cjonalną budową pieców subsy- 
djuje rząd. 

W tej skali. oczywiście dopeł- 


nionej szczegółowem  rozwinię 
ciem. wyobrażam sobie pracę 


Komisji Oddymiania. 

Być może. że się mylę, lecz w 
mojem przekonaniu w tak wiel- 
kiej akcji, jaką należy rozwi- 
nać, aby osiągnąć dodatnie wy- 
mki musi się bazować działal- 
ność w stosunku do właścicieli 
palenisk nie na rygorystycznych 
zarządzeniach. a tylko na zain- 
teresowaniu całego ogólu. Każ- 
de zarządzenie zaś, które miało- 
by się ukazać. musiałoby żądać 
rzeczy konkretnych i zrozumia- 
tvch dla całego ogółu a dlatego 
trzeba len ogół pouczyć. 


Rolę tego wałśnie nauczycie- 
la w oddymianiu miast, moim 
zdaniem, musiałaby spełnić Te- 
chniczna Komisja, a nie „Wła- 
dza właściwa”. 

Gdybv wypowiedziane prze- 
"emnie wyżej tezy, nietylko ie- 
oretyczne. lecz oparte na 12-0- 
letniej praktyce. Komisja uzna- 
lu za godne uwagi, chętnie służę 
dalszem rozwinięciem moich 
myśli. 

Jak również fachowemi. kon- 
kretnemi, zrozumiałemi i dla 
wszystkich _ budujących się, 
wskazówkami. co do budowy ko- 
minów i palenisk. Zresztą wkrót- 
ce ukaże się u nas pierwszy w 
Folsce w tej dziedzinie podręcz- 
nik. który mam obecnie w opra- 
cowaniu i pranąłbym treść. czę- 
ści dotyczacej palenisk i komi- 
nów. uzgodnić ze zdaniem i opi- 
nją Komisji Technicznej. 


Inż. A. B. 


Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO 
| ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH 


Z izby Rzemieślniczej w Grudziądzu 


Gru- 
rze- 
podatku 


Izba Rziemieślnicza w 
dziądzu przypomina, że 
mieślnicy — płatnicy 
przemysłowego  zryczałłowane- 
go, którzy otrzymali zawiado- 
mienie od Urzędu Skarbowego 
o zaliczeniu ich do pewnej gru- 
py ryczałtu, mogą w terminie 
14 dni od daty otrzymania za- 
wiadomienia, złożyć w Urzędzie 
Skarbowym oświadczenie. iż 
pragną być do innej grupy ry- 
czałtu zaliczeni, przyczem płat- 
nik powinien wskazać konkret- 
nie grupę. do której chciałby 
być zaliczony oraz uzasadnić ta- 
kie a nie inne zaliczenie. O ile 
Urząd Skarbowy zgodziłby się 
na wniosek płatnika, wtedy 
obecność płatnika nie jest ko- 
nieczna. W przeciwnym wypad- 
ku rozpatrzenie wniosku nastą- 
pi w obecności płatnika, a o ter- 
minie rozpatrzenia wniosku płat- 
nik będzie zawiadomiony. 

Przy tej sposobności Izba za- 
znacza. iż rzemieślnicy, którzy 
pracują przy pomocy ucznia, 
zwolnieni są od płacenia podat- 
ku przemysłowego zryczałtowa- 
nego i opłacają podatek prze- 
mysłowy tylko w formie świa- 
dectwa przemysłowego, analo- 


gicznie do postanowień art. 8 p.5 
ustawy o podatku przemysło- 
wym, pod warunkiem jednak 
zawarcia z uczniem umowy zgo- 
dnie z art. 116 prawa przemysło- 
wego. Skoro zatem rzemieślnik. 
zatrudniający tylko jednego 
ucznia otrzymał zawiadomienie 
o zaliczeniu go do pewnej gru- 
py ryczałtu, winien zawiadomić 


o tem właściwy Urząd Skarbo- 
wy z powołaniem się na umowę 
zawartą z uczniem i zarejestro- 
wana w Izbie Rzemieślniczej 
lub w Cechu. 


Również nie opłacają podatku 
przemysłowego od obrotu pra- 
cownie rzemieślnicze, w których 
poza właścicielem pracowni jest 
zatrudniony tvlko jeden członek 
rodziny (art. 8 p. 5 ustawy o po- 
datku przemysłowym). 


Z Izby Rzemieślniczej w Krakowie 


KURS CHOLEWKARSKO-SZEWCKI W KOŁACZYCACH. 


Cech Szewcki w Kołaczycach 
ma 'za sobą starą tradycję rze- 
mieślnmidzą, posiada wiekowe 
akta i kromikę, etwierdzającą 
rozwój rzemiosła i system życia 
rękodzielników z przed paru 
wieków. Rzemieślnik tutejszy 
odegrał poważną rolę nie 
tylko w życiu społecznem, jak 
niemniej w życiu religijnem, 
mając w kościele kosztowne 
okno witrażowe ufundowane 
przez Cech Szewcki, jak również 
wlasne ołtarze rzemieślnicze, 
mianowicie: ołtarz szeweki i oł- 
tarz garcarski. Kiedy obecnie 


technika fabryczna wypiera i u- 
trudnia konkurencję ręcznego 
rzemiosła, podupada rzemieśl- 
nik zwłaszcza po małych mia- 
steczkach. W Kołaczycach jed- 
nak znajduje się około 100 czyn- 
nych warsztatów szewckich, któ- 
re się przeważnie grupują w 
Spółdzielni Rękodzielniczej. a 
dla podniesienia sprawności i ja- 
kości produkcji, dokształcają się 
na kursach, by nie utracić war- 
ształów pracy i warumków by- 
towania dla licznych rodzin ma- 
łomieszczańskich. 

Ostatnio, dzięki przychylne- 
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mu poparciu i subwencji ze stro- 
ny Izby Rzemieślniczej w Kra- 
kiewie odbył się 6-tygodniowy 
kurs szewcko - cholewkarski. na 
który zgłosilo się 56 uczestni- 
ków katolików i dwóch żydów. 
Miejsca było tylko dla 50-1u wy- 
branych, a ukończyło 28 w więk- 
«zej powołowie z postępem bar- 
dzo dobrym. a reszta z posię- 
pem dobrym. Końcowa wystawa 
świadazyła o postępach słucha- 
czy kursu. jak również o praco- 
witości Instruktora p. Łócia Wło- 
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dzimierza ze Lwowa., który 
z dużą umiejętnością dydak- 
tyczną udzielał swym uczniom 


wszechstronnych wiadomości. a 
równocześnie  wszczepiał po- 
czucie obowiązku i zamiłowa” 
nie do zawodu rzemieślniczego. 
rozbudzając smak i poczucie 
estetyczne. Wszyscy uczestnicy 
kursu dziękują serdecznie ią 
droga p. Instruktorowi 2 tem 
zapewimieniem, że na zawsze za- 
chowają go w pamięci. 


Z izby Rzemieślniczej w Łodzi 


Brzeziny pod Łodzią. to naj- 
większy w Polsce ośrodek pro- 
dukcji krawieckiei i wykonaw- 
ca zamówień na konfekcję eks- 
portowa. Fksportujące konfek- 
cję fabryki włókiennicze roz- 
dzielaja jednak obstalunki nie 
bezpośrednio wśród krawców a 
korzystaja z pośrednictwa t. zw. 
konfekcjonerów występujących 
wobec krawców w roli nakład- 
cy. Dostarcza on do warsztatu 
już przykrojony materjal i 
wszystkie nieomal dodatki kra- 
wiec otrzymuje jedynie wyna- 
grodzenie za szycie. Warsziaty. 
szczególnie chrześcijańskie, dzie- 
lą się wedlug specjalności (ma- 
rynarkarze spodniarze. kami- 
zelkarze i i. p.). 

Spadek eksportu. jaki nasta- 
pił w ostatnich latach odbił się 
katastrofalnie na sytuacji ma- 
terjalnej krawców. Stan zatrud- 
nienia nie przekracza 5—4 mie- 
sięcy w roku. a stawki płac w 
ciągu 2—5 lat zmniejszyły się 
prawie trzykrotnie. W tych wa- 
runkach Zwiazek Rzemieślni- 
ków Chrześcijan podjął inieja- 
tywę zorganizowania krawców 
chrz. w spółdzielnie i uzyskiwa- 
nie zamówień wprost od fabry- 
kantów z pominięciem pośredni- 
ków — konflekcjonerów. 

Inicjatywa ta znalazła pełne 
uznanie i poparcie Izby Rze- 
mieślniczej w Łodzi. tembar- 
dziej, że udzielenie zamówień 
eksportowych przez fabryki u- 
warunkowane zostalo od aktu 
powstania spółdzielni i stworze- 
nia wspólnego warszłatu. Na 
podkreślenie zasługuje wyjątko- 
wo życzliwe stanowisko Zarzą- 
du Miejskiego w osobie burmi- 
strza p. Kozłowskiego, usilnie 
popierającego wszelką akcję or- 


i wyrażając gołowość uru- 
chomienia elektrowni w określo- 
nych godzinach dziennych. aby 
dać przez to możność korzysta- 
nia z pradu w salach pracy. 

Na odbytem niedawno ze- 
braniu krawców postanowiono 
zorganizowanie spółdzielni. przy 
czem dotychczsa udział zgłosiło 
24 właścicieli warsztatów. 

Z uwagi na wielkie zaintere- 
sowanie, jakie myśl ta obudziła 
wśród ogółu krawców chrześci- 
j licząc się z możliwością 


jan i 
uzyskania za pośrednictwem 
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Związku Izb pewnej pomocy fi- 
nansowej z I. Pracy oczekiwać 
należy. że inicjatywa Tow. 
Rzem. Chrześcijan w oparci. o 
lódzką Izbę Rzemieślnicza przy- 
czyni się do poprawy bytu licz- 
nych zakładów krawieckich w 
Brzezinach. 
Z RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO. 
Dzięki inicjatywie towarzy- 
stwa Chrześcijańskich Rzeźni- 
ków i Wędliniarzy w Katowi- 
cach i nieustannym zabieganiu 
jego Prezesa p. Józefa Mandry- 
sza. mistrza rzeźniecko-wędłiniar- 
skiego powołana została ostatnio 
do życia spółdzielnia z o. o. p. f 
„Śląski Przemysł Rzeźnicki* z 
siedzibą w Katowicą. Udziałow- 
cy jej rekrutują się przeważnie 
z pośród członków lowarzystwa 
Chrz. Rz. i Wędliniarzy. Zada- 
niem Spółdzielni jest bezpo- 
Średni skup żywca od producen- 
tów dla przerobu i zbytu na ryn- 
ku krajowym i zagranicznym. 
Nowa placówka ma zapewnio- 
ne całkowite poparcie Związku 
lzb Rzemieślniczpych co stano- 
wi rękojmię jej pomyślnego 
rozwoju. 


Z Izby Rzemieślniczej w Poznaniu 


Inowrocław. W obecności 
przedstawiciela lzby Rzem. w 
Poznaniu i delegata Zarządu 
Głównego N. Ch. Z. R. odbyło 
się zakończenie kursu mistrzow- 
skiego w Inowrocławiu, zorgani- 
zowanego przez Nar. Chrześć 
Zjednoczenie Rzemiosła pod 
protektoratem fzby Poznańskiej. 
Na kursie najliczniej reprezen- 
towane były zawody: piekar- 
sko - cukierniczy, szewcki i me- 
talowy. Egzamin mistrzowski 
wykazał wysoki poziom abiłur- 
jentów kursu. Kierownikiem 
kursu był p. Siudziński. 

Rogoźno. Odbyło się roczne 
walne zebranie oddzilu N. Chrz. 
Z. R. w Rogoźnie i udzieliło ab- 
solutorjum ustępującemu Za- 
rządowi i wybrało nowy zarząd 
na rok 1936/37. 

Stanowisko prezesa objął jak 
poprzednio p. Zieliński. 

Grodzisk. Cech kowalsko-ślu- 
serski w Godzisku ma walnem 
zebraniu wręczył dyplom uzna- 
nia starszemu p. Cygańskiemu 


nowisku starszego cechu. Wy- 
brany został nowy zarząd ze 
starszym p. St. Adamczewskim 
na czele. 

Kościana. Odbyło się roczne 
walne zebranie oddziału N. Chrz. 
Z. R. w Kościanie. Po odczytaniu 
sprawozdania wybrano nowy 
Zarząd z prezesem W. Kortusem 
na czele. 


Ostrów. Cech kowalsko - ślu- 


sarski w Ostrowiu na  dorocz- 
nem walnem zebraniu wybrał 


ponownie dotychczasowy za- 
rząd. Starszy cechu p. J. Wojt- 
czak wręczył dyplomy członkom 
obchodzącym 25-letni jubileusz 
należenia do cechu. Dyplomy 


honorowe otrzymali jubilaci: 
p. p. Pastusiak. Samorzewski. 
Kucharski. Kosiński. Kuchar- 


czyk, Szyja. Kępiński. Dera i 


Ladwig. 

Mrocza. Na walnem zebraniu 
oddziału N. Chrz. Z. R. w Mro- 
czy wybrano nowy Zarząd. Pre- 
zesem został wybrany ponownie 


ganizacyjną wśród chałupników za 25-letnią dzialalność na sta-p. I rzuskawski. 
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ŚWIĘTO RZEMIOSŁA 1 WYSTAWA  RZIEMIEŚLNICZA W 
ŁOWICZU. 


W roku bieżącym Łowicz ob- 
chodzi 800-lecie swego istnienia. 
Z tego powodu Pa organizu- 
je w ramach obchodu jubileu- 
szowego caly szereg Zjazdów i 
Wystaw. 

Zarząd i Rada Izby w dn. 29 i 
30 marca postanowiły wziąć u- 
dział w pracach Komitetu obcho- 
du i zorganizować „Święto Rze- 
miosła* woj. warszawskiego o- 
raz Wielką Wystawę Rzemieśl- 
niczą. 

Wysława obejmie najciekaw- 
sze prace termimatorskie. czelad- 
nicze i mistrzowskie. 


każde miasto. każdy Cech, 
każdy rzemieślnik znajdą na Wy 
stawie możność wykazania 
swych zdolności i umiejętności. 

izba wzywa tą drogą Cechy i 
organizacje rzemieślnicze by 
powiadomity swych członków 
o Wystawie i zainicjowały zbie- 
ranie prac terminatorskich. cze- 
ladniczych i mistrzowskich. 

Wysława otwarta zostanie dn. 
2 czerwca i trwać będzie do dn. 
14 czerwca rb. 

Wszelkich informacyj udziela 
Izba Rzemieślnicza. 


Z Izby Rzemieślniczej w Warszawie 


WALNE ZEBRANIE CECHU ZRZESZONYCH 


BLACHARZY 


W WARSZAWIE 


W czwartek, dnia 9-go kwiet- 
nia b. r. odbyło się w lokalu 
Centralnego gą że Rzemieśl- 
ników Żydów w Polsce (Leszno 
52) pod przewodnictwem Star- 
szego p. S5. Glocera Doroozne 
Walne Zebranie Członków Ce- 
chu Zrzeszonych Blacharzy m. 
st. Warszawy. 

Przed przystąpieniem do po- 
rządku obrad. zebrani uczcili 

rzez powsłamie z miejsc. zmar- 
hta w p ga roku członków 


Cechu b. p. B. Lewa i Kornta- 
jera. 
Po zatwierdzeniu porani 


dziennego zebrania. Starszy p. 5. 
Glocer “złożył pe a fa 2 
działalności Zarządu w roku 
1935. 

W swem treściwem i rzeczo- 
wem sprawozdaniu. p. 5. Glocer 
zobrazował działalność Zarządu 


w roku ubiegłvm. podając cały 
szereg cyfr i faktów, które 


świadczą wymownie o nader po- 
żytecznej i intensywnej działal- 
ności Zarządu dla dobra człon- 
ków Cechu. M. inn. Cech wniósł 
do lzby Rzemieślniczej w War- 
szawie odpowiednio umotywo- 
wany memorjał w sprawie nale- 
żytej interpretacji pojęcia ..bla- 
charstwa w odróżnieniu od ..de- 
karstwa”. rozsyłając odpis tegoż 
memorjału do wszystkich ce- 
chów blacharzy R. P. Cech wy- 
delegował biegłych do spraw po- 
datkowych. przedstawicieli do 


komisyj egzaminacyjnej mi- 
strzowskiej i czeladniczej. oraz 


do komisji kwalifikującej uzdol- 
nienie zawodowe. Cech opraco- 
wal różne ankiety i opinje na 
zapytania lzby Rzemieślniczej. 
Zgodnie z uchwalą zeszloroczne- 
go Walnego Zebrania Cechu Za- 
rząd przeprowadził prace przy- 
gotowawcze związane z urucho- 
mieniem Kasy Bszprocentowych 
Pożyczek przy Cechu. której 
otwarcie nastąpi po zatwierdze- 
niu statutu Kasy przez odnośne 
władze. Zarząd rozwinął dzia- 
talność w kierunku uświadamia- 
nia członków Cechu o koniecz- 
ności zawierania umów z termi- 
natorami zgodnie z przepisami 
ustawy przemysłowej. 

Na szczególne podkreślenie za- 
sługuje działalność Sądu Polu- 
bownego Cechu. który w okresie 
sprawozdawczym załatwiał po- 
myślnie cały szereg sporów. wy- 
niktych między członkami Ce- 
chu, a ich pracownikami. wzglę- 
dnie między  blacharzami. a 
właścicielami nieruchomości. 

Cech współpracuje z Cechem 
Blacharzy Chrześcijan m. st. 
Warszaw. występując wspólnie 
i harmonijnie w wielu sprawach. 
dotyczących rzemiosła blachar- 
skiego. M. inn. Zarządy obu ce- 
chów blacharzy stolicy opraco- 
wały szczegółowy cennik orjen- 
tacyjny na roboty blach. dacho- 
we. Cennik ien. który oparty 
jest na analizie fachowej cen, u- 
kazał się drukiem jako wydaw- 
nietwo obu cechów. Po uzupeł- 
nieniu sprawozdania przez Pod- 


starszego Cechu p. Juljana Ro- 
zenberga odbyła się dyskusja. w 
której wypowiedzieli się pp. A. 


Praszkier. Ch. Naparstek. 5z. 
Szule, | Leci. 5. *Kuska. W. 
Włóka. I. Kuperbere. M. Dyner- 


man. B. Najman i inn. W wyni- 
ku dyskusji Walne Zebranie 
przyjęło do wiadomości sprawo- 
zdanie Zarządu. wyrażając uzna- 
nie i podziekowanie Zarządowi 
za jego owocną prace dla dobra 
Cechu. 

Po zatwierdzeniu zamknięcia 
kasowego za rok 1955 i uchwa- 
lenia budżetu na rok 1936. od- 
byly się wybory uzupełniające 
członków Zarzadu. 

Na członków Zarządu wybrani 
zostali ponownie pp. A. Prasz 
kier. Sz. Jakubowski. E. Kuska. 


I. Jungerman. Ch 5zwertag. 


Z Izby Rzemieślniczej 
we Włocławku 


WIOSENNE TARGI RZEMIO 
SEA 


W dążeniu do zwiększenia zby- 
tu wyrobów rzemieślniczych na 
rynki miejscowe. lzba  Rzem. 
we Włocławku przy pomina 
Cechom i Organizacjom, że 
w okresie przed Zielonemi Świę- 
ami t. j}. do dnia 31.V.1956 r. naic- 
ży urządzić Kiermasze - Targi 
Rzemieślnicze. 

Dotychczasowe doświadczenie 

Kiermasze w Kutnie i Płocku— 
wykazało, że jest to najlepsze 
ożywienie sprzedaży wyrobów 
warsztatów rzemieślniczych. Spo- 
łeczeństwo zapoznaje się z możli- 
wościami zakupów u miejsco- 
wych rzemieślników i chętnie na- 
bywa artykuły wystawione w 
zbiorowem stoisku. Np. kiermasz 
w Płocku zwiedziło 54.000 osób. 
zakupując wyrobów na przeszło 
zl. 20.000. 


KOZZI CONOCIDO OOOO OOTO OITO OTOK 


Biuro Organizacyjno- 
Handlowe Rzemiosła 
Związku Izb Rzemieślni- 


czych B. O. H. R. 
informuje o dostawach 
państwowych i prywatnych 
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RZEMIOSŁO 


Wiadomości ubezpieczeniowe 


178.184.210 zł. na świadczenia ubez- 
pieczeń społecznych. Świadczenia Za- 
kładu Ubezpieczeń Społecznych i pod- 
ległych mu ubezpieczalni społecznych 
wyniosły w roku 1935 na terenie ca- 
łego kraju (prócz województwa ślą- 
skiego) ogółem 178.184.210 złotych. 

Z tytułu ubezpieczenia emerytalne- 
go robotników wypłacono w roku 1935 
15.074454 zl; Mość wypłaconych ro- 
botniczych rent inwalidzkich wynosi- 
ła 21.977, wdowieh 8.247, sierocych 
5.884, sterczych 2.957, ponadto wypła- 
cono 28.432 zaopatrzeń starczych po 
zł. 20.— miesięcznie. 

Świadczenia z tytułu ubezpieczenia 
na wypadek choroby wyniosły sumę 
76.952.146 zł, w tem zasiłki chorobowe 
10.063.465 złotych, opieka lekarska 
28.706.620 złotych, środki lecznicze 
14.011.011 zł., szpitale i zakłady lecz- 
nicze 20.169,587 zł, przewozy chorych 
2.685.804 zł., inne wydatki 1.315.659 zł. 


Z tytułu Świadczeń emerytalnych 
pracowników umysłowych wypłacono 
w roku 1935 sumę 35.221.116 zł; ilość 
rent inwalidzkich wyniosła 8.894, star- 
czych 3.512, wdowich 5.068, sierocych 
4.005. 


Świadczenia na wypadek braku pra- 
cy pracowników umysłowych wyraża- 
ły się sumą 11.120.747 zł, 

Na świadczenia w ubezpieczeniu od 
wypadków w zatrudnieniu wydano 
41.815.748 zł. 


Sanatorja i kolonje lecznicze Z. U. S. 

Plan lecznictwa ubezpieczalni spo- 
łecznych w roku 1956 obejmuje w za- 
kresie lecznictwa  sanatoryjnego 17 
sanatorjów i zakładów leczniczych, W 
„iczbie zakładów i sanatorjów, do któ- 
rych kierowani będą chorzy przez u- 
bezpieczalnie społeczne znajduje się 7 
samator jów dla chorych na gruźlicę płuc 
dorosłych, a mianowicie sanatorjum 
w Bystrej Śl. (podgórskie na 290 łó- 
żek), sanatorjum  „Staszycówka” w 
Ludwikowie pod Poznaniem (nizinne 
na 210 łóżek), sanatorjum „Warsza- 
wianka” w Zakopanem (górskie na 100 
łóżek), sanatorjum w Worochcie (gór- 
skie) na 75 łóżek, sanatorjum w Mi- 
chalinie pod Warszawą (nizinne) na 70 
łóżek, sanatorjum w Tuszynku (nizin- 
ne) na 125 łóżek, lecznica pod Oborni- 
kami w Poznaniu (nizinne) na 240 łó- 
żek. 

Leczenie sanatoryjne chorych wy- 
magających kuracyj zdrojowiskowo- 
kąpielowej odbywać się będzie w 5-ciu 
sanatorjach „Excelsior“ w Iwoniczu na 
220 łóżek, „Lwigród“ w Krynicy na 250 


łóżek, w Busku na 70 łóżek, „Graży- 
na“ w Truskawcu. 

O szybsze załatwianie świadczeń dla 
bezrobotnych. Zakład Ubezpieczeń 
Społeaznych stwierdził, że ubezpie- 
czalnie społeczne w wielu wypadkach 
pnzetrzymują bez uzasadnionej przy- 
czyny roszczenia osób, ubiegających 
się o świadczenia na wypadek braku 
pracy. W szozególności dotyczy to ro- 
szezeń o świadczenia na wypadek bra- 
ku pracy tych osób, które przeszły z 


ubezpieczenia emerytalnego robotmi- 
ków do ubezpieczenia pracowników 
umysłowych. 


W związku z tem Z.U.S. polecił ubez- 
pieczalniom( aby w tego rodzaju wy- 
padkach nie przetrzymywały roszczeń 
do azasu otrzymamia definitywnej de- 
cyzji Zakładu o przeniesieniu petenta 
7 ubezpieczenia emerytalnego robotni- 
ków do ubezpieczenia pracowników 
umysłowych, lecz przesyłały sprawę 
niezwłocznie do centrali lub właściwe- 
go oddziału Z U.S. 


Czas trwania leczenia sanatoryjne- 
go na koszt ubezp. społ. Zgodnie z 
ostatniemi zarządzeniami w sprawie 
leczenia sanatoryjnego na koszt ubez- 
pieczeń społecznych, ubezpieczalnie 
społeczne wysyłać będą chorych do sa- 
natorjów przeciwgruźliczych na okres 
conajmniej 6-tygodniowy, do pozosta- 
lych sanatorjów — zaś — na okres co- 
najmniej 4-tygodniowy. Jeśli stan cho 
rego wymagać będzie przedłużenia 
wyznaczonego przez  ubezpieczalnię 
okresu leczenia, wówczas odpowiedni 
zakład leczniczy, zgłosić ma do ubez- 
pieczalni na 10 dni przed upływem te- 
go okresu umotywowany wniosek o 
przedłużenie leczenia. 


Ponieważ leczenictwo sanatoryjne, 
wykonywane przez ubezpieczalnie spo 
ieczne w ramach planu ustalonego 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych, nie podlega ustawowym ani sta- 
tutowym ograniczeniom co do okresu 
stosowania tego leczenia w poszcze- 
gólnych wypadkach.  ubezpieczalnia 
zasadniczo w każdym przypadku kon- 
tynuować może to leczenie aż do wy- 
zdrowienia chorego, względnie do 
stwierdzenia niemożności wyleczenia. 
W odniesieniu do chorych na gruźlicę 
płuc ubezpieczalnie społeczne dołożyć 
mają wszelkich wysiłków, aby po wy- 
pisaniu z sanatorjów zapewnić chorym 
nadal wystarczającą i racjonalną opie- 
kę lekarską. 


Świadczenia na wypadek braku 
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pracy. Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych wypłacił w ciągu lutego r. b. z 
tytułu świadczeń na wypadek braku 
pracy pracowników umysłowych ogó- 
łem sumę 951.184 zł., z czego na terenie 
województw centralnych wypłacono 
430.252 z}, w województwach wschod- 
nich 61,589, w zachodnich 302.118, oraz 
w województwach południowych 
157.425 zł. W roku 1955 wypłacił Za- 
kład z tytułu świadczeń na wypadek 
braku pracy pracowników umysło- 
wych — ogółem zł, 11.120.747. 

Z zasiłków na wypadek braku pra- 
cy korzystało w ciągu lutego 1936 r. 
— 9.725 bezrobotnych pracowników 
umysłowych. Ilość wypłaconych mie- 
sięcznych zasiłków (łącznie z zaległe- 
mi) wyniosła 12.318. 


Prawo do leczenia sanatoryjnego na 
koszt ubezp. społecznych. Zgodnie z 
opracowanym przez Zakład Ubezepie- 
czeń Społecznych planem lecznictwa 
sanatoryjnego. prawo do tego rodzaju 
leczenia przysługuje następującym oso- 
bom: 1) ubezpieczonym w Funduszu 
Ubezpieczenia na Wypadek Choroby 
i członkom ich rodzin; 2) ubezpieczo- 
nym w Funduszu Ubezpieczenia Eme- 
rytalnego Pracowników Umysłowych 
lub w Funduszu Ubezpieczenia Eme- 
rytalnego Robotników; 3) osobom, któ- 
rych leczenie miałoby się rozpocząć w 
okresie nie dłuższym niż 18 miesięcy 
w odniesieniu do rob tników — od 
ustania ubezpieczenia emerytalnego 
lub od chwili wykorzystania świad- 
czeń na wypadek braku pracy. Lecze- 
nie sanatoryjne tej ostatniej kategorji 
osób może być stosowane niezależnie 
od posiadania przez nie uprawnień do 
świadczeń z tytułu ubezpieczenia na 
wypadek choroby, a zatem może być 
zarówno przyznawane jak i kontynu- 
owane, również po upływie okresu 
świadczeń z tytułu ubezpieczenia cho- 
robowego. A więc zasadniczo każdy 
chory może być leczony sanatoryjmie 
aż do wyleczenia. 


Terminy leczenia sanatoryjnego na 
koszt ubezpieczeń społecz. Zgodnie z 
wydanemi ostatnio — zarządzeniami, 
wnioski o zastosowamie leczenia sana- 
toryjnego ubezpieczonych mogą być 
zgłaszane przez ubezpieczalnie społecz- 
ne do Z,U.S. w ciągu całego roku, jed- 
nak nie później niż na 2 miesiące 
przed zaproponowanym okresem lecze- 
nia. Ubezpieczeni powinni jednak ra- 
czej wybierać na kurację w pierwszym 
rzędzie miesiące jesienne, zimowe i 
wiosenne, gdyż uzyskamie leczenia w 
miesiącach letnich może być utrudnio- 
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ne ze względu na nadmierną zwykle 
liczbę zgłoszeń na tę porę roku. W 
awiązku z tem ubezpieczeni, starający 
się o przyznanie leczenia w okresie 
letnim powinni we własnym interesie 
wskazywać w miarę możności drugi 
ewentualny okres leczenia. 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
może zaproponować ubezpieczonemu 
przeprowadzenie leczenia w innym ter 
minie, niż został przez samego ubez- 
pieczonego wskazany. 


RAEM LO 8 EO 


ZNIESIENIE UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH DLA OŻYWIE- 
NIA PRODUKCJI W AUSTRIJI 


Rząd  austrjacki przygotowuje 
ustawę, mającą na celu ożywienie 
produkcji i _ przedsiębiorczości 
prywatnej przez dalekoidące ulgi 
pracodawców. Wedle nowej usta- 
wy, która wkrótce ma wejść w 
życie, przedsiębiorcy, zatrudnia- 
jący nowych robotników, będą 
zwolnieni od świadczeń socjal- 
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nych. Ustawa ta dochodzi do skut- 
ku po nieudanych próbach popar- 
cia inicjatywy prywatnej w roku 
ubiegłym przez zasiłki, udzielane 
przemysłowcom z funduszu bez- 
robocia. Ponieważ z subwencyj 
tych korzystali tylko więksi prze- 
mysłowcy, będący w stanie po- 
większyć załogę o nakazane 20%, 
okazały się konieczne zmiany, 
któreby umożliwiły w pełni po- 
pieranie również średnich i ma- 
łych warsztatów pracy. 


PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE 


W SPRAWIE ULG W PODAT- 
KU PRZEMYSŁOWYM PRZY 
SPRZEDAŻY WŁASNYCH WY- 
ROBÓW NA RYNKACH I OD 
PUSTACH. 


Na skutek złożonych przez 
Związek Izb Rzemieślniczych R. 
P. memorjałów z dnia 6 i 8 sierp- 
nia 1935 r. Ldz. Pr. 8 16 — Mini- 
sterstwo Skarbu przy piśmie + 
dnia 9 maja rb. LDV 31895/1435 
przesłało Związkowi Izb odpis 
tkólnika następującej treści: 

is 

maa dnia 4 maja 19360 r. 

Ministerstwo Skarbu 
Nr. DV 31895/4/35 


Do wszystkich Izb Skarbo- 
wych, Urzędu Wojewódzkiego 
śląskiego (Wydział Skarbowy) 
oraz wszystkich Urzędów Skar- 
bowych. 

Ministerstwo Skarbu na pod- 
stawie ant. 39 ustawy o państwo- 
wym podatku przemysłowym 
(Dz. U. R. P. z 1934 r. Nr. 76, poz. 
7106) zwalnia poczynając od 1 
stycznia 1936 r. właścicieli przed 
siębiorstw, zaliczonych w myśl 
cz. II lit. C rozd. XIX taryfy, sta- 
nowiącej załącznik do art. 25 u- 
stawy do świadectw przemyslo- 
wych kategornji VIll-ej od obo- 
wiązku mabywania odrębnych 
świadectw przemysłowych na 
sprzedaż własnych wyrobów na 
rynkach w dnie targowe i jar- 
marczne oraz odpustach (targach 
odpustowych) z tem, że obroty 
osiągnięte ze sprzedaży włas- 
nych wyrobów na rynkach i od- 
pustach, podlegać będą wymia- 
rowi podatku przemysłowego od 
obrotu łącznie z obrotami przed- 
siębioństwa przemysłowego. — 
Natomiast w przypadku nieopła- 


cania przez przedsiębiorstwo 
przemysłowe podatku przemy- 
słowego od obrotu na podsta- 
wie art. 8 p. 5 ustawy o pań- 
stwowym podatku przemysło- 
wym — zwolnieniu od opodatko 
wania podlegać będą również i 
obroty, osiągnięte ze sprzedaży 
własnych wyrobów narynkach 
i odpustach. 


Powyższą ulgę udziela się z 
urzędu (bez obowiązku składa- 
nia indywidualnych podań), 
tym właścicielom omawianych 
przedsiębiorstw, którzy sprze- 
dają własne wyroby osobiście na 
rynkach w dnie targowe i jar- 
marczne oraz odpustach (targach 
odpustowych) w miejscowo- 
ściach, znajdujących się obrębie 
tego samego powiatu, co przed- 
siębiorstwo przemysłowe. 

Jednocześnie Min. Skarbu wy- 


jaśnia, że przy stosowaniu ulg 
przewidzianych w okólniku z 
dnia 6 marca 1935 roku LDV 


3403/4135 (Dz. Urzęd. Min. Skar- 
bu Nr. 8, poz. 164), które mają 
zastosowanie do 341 grudnia 
1935 r., należy przestrzegać za- 
sad podanych w ust. pierwszych 
(co do wymiaru podatku prze- 
mysłowego od obrotu) oraz w 
ust. drugim niniejszego okólni- 
ka. 
(—) Dr. J. Lubowicki 
Dyrektor Departamentu. 


Nasze uwagi: 

Przytoczony wyżej okólnik ma 
duże znaczenie dla rzemiosła, 
wyjaśnia on bowiem, że: 

1) sprzedaż własnych wyro- 
bów przedsiębiorstw przemysło- 


wych (pracowni  rzemieślni- 
czych), na które ustowowo na- 
byto świadectwa przemysłowe 


VITIT kategorji, nie wymaga na- 
bycia odrębnego świadectwa 
przenysłowego kategorji han. 
dlowej, o ile sprzedaż wyrobów 
własnych dokonywana jest na 
rynkach w dnie targowe i jar- 
marczne oraz odpustach (targach 
odpustowych) osobiście przez 
właścicieli wzmiankowanych za 
kładów w miejscowościach, 
znajdujących się w obrębie tego 
samego powiatu, co przedsię- 
biorstwo przemysłowe; 


2) obroty osiągnięte ze sprze- 
daży własnych wyrobów na ryn 
kach i odpustach, podlegać będą 
wymiarowi podatku przemysło- 
wego od obrotu lącznie z obro- 
tami przedsiębiorstwa przemy- 
slowego; z tego wynika, że nie 
mogą władze skarbowe dokony- 
wać 2 wymiarów: jeden z przed 
siębiorstwa przemysłowego, dru- 
gi — odrębny z tranzakcyj na 
rynkach i odpustach; 


3) pracownie rzemieślnicze, 
których właściciele posiadają 
karty rzemieślnicze, są wolne 
od podatku przemysłowego od 
obrotu (wymiar indywidaulny, 
wzgl. w formie ryczałtu), o ile 
poza właścicielem jest zatrudnio 
ny członek rodziny, względnie u- 
czeń przemysłowy, a zatem za- 
tem zatrudnienie przez właści- 
ciela pracowmi rzemieślniczej 
członka rodziny i ucznia prze- 
mysłowego — nie pociąga za so- 
bą obowiązku opłacania podat- 
ku przemysłowego od obrotu. — 
Ulga ta nie dotyczy mydlar- 
stwa, rzeźnictwa oraz wyrębu 
mięsa. — Powyższe stanowisko 
opieramy na przepisie art. 8 p. 
5 ustawy o podatku przemysło- 
wym oraz na okólnikach Mini- 
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sterstwa Skarbu z dnia 28 mar- 
ca 1936 r. Nr. DV, 35001/4'35 r. 
(Dz. Urzęd. Min. Skarbu Nr. 9. 
poz. 298) oraz z dnia 4 maja 
1936 r. 31895/4/35; okólnik z dnia 
28 marca 1930 r. "Nr. DV 
35001/4/35 umieściliśmy w Nr. 
17 i 18 tygodnika „Rzemiosło” 
W końcu zaznaczyć należy, że 
zaklady mydlarskie, rzeźnickie 
oraz wyrębu mięsa tudzież 
wszelkie zakłady przemysłowe 
(wolny przemysł) obowiązane są 
opłacać podaiek przemysłowy 
od obrotu nawet w przypadku 
prowadzenia przedsiębiorstwa 
przez samego właściciela bez ża- 
dnich sił pomocniczych. Przyto- 
czona wyżej (pkt. 3) ulga doty- 


OŚWIATA WYCHOWANIE 


na FE AF O5 TIO 


czy jedynie pracowni rzemieślni 
czych, których właściciele po- 
siadają karty rzemieślnicze. 


POSTULATY PODATKOWE. 


W dniu 17 maja r. b. w Łolzi 
ul. Kopernika Nr. 46, odbyło się 
zebranie starszych cechu rzeźni- 
ków i wędliniarzy okręgu woje- 
wództwa łódzkiego. 

Na zebraniu tem były również 
omawiane i kwestje podatkowe. 
Obecni delegaci domagali się: 

1) szybkiego zreforniewvamia 0- 
becnej taryfy świadeciw prze- 
mysłowych: 

2) zniesienia państwowego po- 
datku od uboju; 


Program kursu dokształcającego 
zawodowego dla zawodu piekarskiego 


(Dokończenie z Nr 


Piece z opalaniem  zewnętrz- 
nem: kanałowe i rurowe (paro- 
we) ze stałem lożyskiem: „wrzu 
towe“ i „wysuwane“. Podwójny 
piec parowy, rurowy. Automa- 
tyczne piece lańcuchowe, tune- 
lowe w wielkich piekarniach. 
Piece elektryczne. Obsługa. wy 
dajność, rodzaj i zużycie paliwa 
różnych typów pieca piekarskie- 
90. 

Temperatura w różnych częś- 
ciach pieców. Automatyczne par 
niki, lermometry (pyrometry). 
Oświetlenie pieca piekarskiego. 

Urządzenie innych pomiesz- 
czeń: chłodni, składu na mąkę i 
na pieczywa, umywalni, ubiera|- 
ni, sklepu. estetyka wystawy 
sklepowej itp. Oświetlenie, wen 
tylacja pomieszczeń. Bielizna i 
fartuchy piekarskie. 

Celowe rozmieszczenie urzą- 
dzeń dla poszczególnych działów 
pracy w piekarniach częściowo 
lub całkowicie zmechanizowa- 
nych. 


III. Obliczenia techniczne i kal- 
kałaeja (20 godzin). 


Proceniowa utrala wagi przy 
wypieku z mąki pszennej i żyt- 
niej. Obliczanie nadpieku. Nor- 
malna proporcja mąki, wody i 
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soli przy wypieku chleba żyt- 
niego. Proceniowy stosunek wo- 
dy, soli cukru i drożdży do da- 
nej ilości mąki pszennej. Obli- 
czenie nadpieku z uwzględnie- 
niem zaniku przy pieczeniu i o- 
siyganiu pieczywa. 

kLlementarne zasady kalkula- 
cji handlowej: kalkulacja kosz- 
tu własnego, materjałów, kosz- 
tów ogólnych, zysku, ceny pie- 
czywa (dostosowanie wagi pie- 
czywa do ustalonych cen). Ewi- 
dencja oraz kontrola materja- 
łów i pieczywa. Pozyskiwanie 
odbiorców. 

(Miary i rachunkowość p. 
„Część ogólna”). 

IV. Technika pracy (50 godzin). 

1) Czynności przygotowawcze 
(przesianie i ogrzewanie mąki). 
Czynności mini (przygoto- 
wanie zaczynu z kwasu lub 
drożdży, przygotowanie ciasta 
czyli mięsienie, dzielenie ciasta 
na części, ważenie. formowanie, 
pieczenie). 

a) Wyrób chleba żytniego i ra 
zowego (na kwasie). Przyrzą- 
dzanie (zarobienie) kwasu. Ga- 
tunki kwasów. Zwykły kwas 
czyli rozczyn. Proporoja słarego 
zaczynu i wody. Temperatura i 
jakość wody. Czas dojrzewania 
(fermentacji) przedkwasu. Doj- 
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3) nie żądania odrębnych świa 
dectw przemysłowych kategorji 
handlowej. o ile sprzedaż wyro- 
bów odbywa się w granicach za- 
kladu przemysłowego (warsziat 
w oficynie, sprzedaż od frontu): 

4) opierania wymiarów podat- 
kowych na materjale faktycz- 
nym: wykazy rzeźni. ceny ma- 
oistrackie i t. p.: 

5) słusznego i gospodarczo u- 
zasadnionego ustalania norm 
Średniej zyskowności } stosowa- 
nia tych norm w wyjątkowych 
wypadkach. 

Odpowiednich wyjaśnień u- 
dzielił p. Władysław Kozłowski 
— Naczelnik Wydziału Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. 


KULTURA 


rzewanie pelnego kwasu. Od- 
mladzanie kwasu. Własności do- 
brego kwasu. Kwas zepsuty. 
Proporcja kwasu, mąki, soli i 
wody w kolejnych fazach przy- 
gotowywania ciasta. Mięsienie 
ciasta ręczne i mechaniczne. Wy 
rastanie ciasta (ruszanie się). Ko 
lejne stadja fermentacji. Waże- 
nie ciasta. Podział ciasta i for- 
mowanie bochenków. Wyrasta- 
nie ciasta na stojakach (garach). 
Czas wyrastania. Zwilżanie chle 
ba. Pieczenie. Wpływ pary na 
tworzenie się skórki. Tempera- 
tura pieca. Dorastanie chleba w 
piecu. Tworzenie się porowato- 
Ści miękisza. Przybliżona tem- 
peratura powiechrzni bochenka 
i Środka w poszczególnych fa- 
zach pieczenia. Przesadzanie bo 
chenków. Czas trzymania chle- 
ba w piecu w normalnej tempe- 
raturze w zależności od kształtu 
bochenków. Przyczyny zakalea 
próźnych miejsc, pękania chle- 
ba, plam i t. p. 


b) Chleb żytnio - pszenny (np 
nalęczowski. pomorski). Rozezyn 
na drożdżach. Ilość mąki pszen- 
nej w stosunku do mąki żytniej. 


Czas wyrastania i pieczenia. 
Chleb wiejski”, Użycie do roz- 
czynu zsiadłego mleka (chleb 


zakopiański). Chleb „Grahama“ 
(śrut pszenny, mleko, sól, wo- 


da). 

c) Pieczywo białe: bułki zwy- 
kłe „warszawianki*  (wiedeń- 
skie), parki, bułki „poznańskie“, 
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„szwedzkie“, rzadki (Małgorzai 
ki), solanki. rogaliki (różki), ob- 
warzanki, sucharki: chleb pszen 
ny  drożdżowy,” sztuki „kra- 
kowskie”, „paryskie“ (nakrawa 
ne, długie), chaly (pain matte), 
„melony“ struele lub inne ga- 
tunki rozpowszechnione w da- 
nej miejscowości. Przygotowa- 
nie ciasta z mąki pszennej. Tem- 
peratura wody do zaczynu i do 
ciasta. Formowanie ciasta ręcz- 
ne i mechaniczne. Sposoby zwi- 
jania ciasta po wałkowaniu przy 
wyrobie strucli i chałek. Podra- 
słanie ciasta. Chłodzenie. Pie- 


czenie. Nasycanie bułek parą. 
Czas pieczenia i temperatura 


pieca. 


2) Lstety czne formy, wygląd, 
smak i zapach chleba i bulek DO 
upieczeniu. Osiyganie pieczywa. 
Czerstwienie chleba. Pleśnienie. 
Wady chleba spowodowane nie- 
łobrą mąką, nieprawidłowym 
wyrobem lub przechowywaniem 
chleba. Choroby chleba. l.asecz- 
nik kartoflany. Grzybki pleśni. 
Zanieczyszczanie chleba drobno 
ustrojami chorobotwórczemi. 
Higieniczne opakowanie pieczy- 
wa. Ekspedycja. Zużytkowanie 
czerstwego pieczywa. Đuszenie, 
mielenie bułek. 


V. Higjena i bezpieczeństwo (15 
godzin). 

Higjena produkcji. Szkodli- 
wość produktów zafałszowanych 
lub zepsutych. Choroby zawodo 
we pracowników piekarskich. 
Sposoby zapobiegania choro- 
bom. Zarazki chorobotwórcze. 
Higjeniczne urządzenie praco- 
wni. Qzystość ciała i odzieży. 
Znajomość przepisów sanitar- 
nych i rozporządzeń władz o u- 
rządzeniu, utrzymaniu piekarni 
i sklepów z pieczywem, o wy- 
pieku, o mechanizacji piekarni 
| lx 


VI. Historja i stan obecny pie- 
karstwa (t0 godzin). 


Piekarstwo w starożytności. 
Chleb u słowian, a w szczególno 
ści w Polsce. Bułki pszenne (ko- 
łacze), Rzemiosto piekarskie w 
dawnej Polsce. Powstanie ce- 
chów piekarzy. Dalsze etapy 
rozwoju piekarstwa w Polsce. 
Wpływ udoskonaleń  iechnicz- 
nych na rozwój piekarstwa. 
Pierwsze piekarnie w Polsce i 
zagranicą. Postępy mechanizmu 
warsztatów piekarskich w Pol- 
sce. Obecny stan ilościowy i or- 
ganizacyjny rzemiosła piekar- 
skiego w Polsce. 


Przegląd prasy 


Glos Rzemieślnika z dnia 17 
maja r. b. przynosi sprawozdanie 
z trzeciej rady Związku Izb Rze- 
mieślniczych. oraz rezolucje kon- 
gresu rzemiosła w Warszawie. W 
artykule Plaga partactwa budo- 
wlanego” omówione są szkodliwe 
skutki oddawania robót niefa- 
chowcom i ludziom do tego nic- 
powołanym. 


Gazela Przemysłu Rzeźnickie- 
go z dnia 17 maja r. b. zawiera 
omówienie z odbytej w Krakowie 
Rady Związku Izb i dokończenie 
sprawozdania ze zjazdu rzemio- 
sla rzeźnicko - wędliniarskiego w 
Warszawie. Pozatem gazela ko- 
munikuje nam o poświęceniu 
sztandaru cechu rzeźnicko - wę: 
dliniarskiego w Szamotułach. 


Dodatek do Gazety Przem. 
Rzeźn. zawiera wiadomości fa- 
chowe dotyczące: zawodu rzeź: 
nicko - wędliniarskiego. 


„Nowa Odzież” z maja r. b. 


oprócz artykulów traktujących o 
sytuacji na rynku krawieckim i 
sposobach wyjścia z impasu w tej 
dziedzinie. zamieszcza artykuły 
fachowe. do których dolączone są 
szkice. Pismo oddaje tym sposo- 
bem duże uslugi krawcom. pro- 
wadzącym warszlaly w miejsco- 
wościach oddalonych cd głów- 
nych ośrodków mody. Pozatem 
pismo omawia budżety lzb Rze- 
mieślniczych i daje obszerny 
dział podatkowy. 


„Doradca Firmy“, nowe pisma. 
powołane jak to wynika z tytułu 
do reaa i czytelników we 
wszystkich zagadnieniach. doty- 
czących prowadzenia firmy. Są 
dząc z pierwszego numeru. Wy- 
dawnictwo „Doradca Firmy“ bę- 
dzie miało zapewnione powodze- 
nie, bowiem dawno już adczuwa- 
lo się potrzebę pisma. ujmującego 
rzeczowo i dydaktycznie zagad- 
nienia z którymi się styka właści- 
ciel firmy. 


kształcącej się 


Swięcone młodzieży 
rzemieślniczej 
we Lwowie 


W niedzielę 20 kwietnia b. 
odbyło się po raz pierwszy na 
naszych ziemiach Święcone dla 
młodzieży rze- 
mieślniczej. Komitet z iniejato- 
rem p. Gutterwillem aa czele po- 
święcił wiele trudu nad organiza- 
cją uroczystości, która wypadła 
wprost świetnie. 

Po poświęceniu i pięknej prze 
mowie ks. Katechetv Dra Chmie- 
lowca, przy dźwiękach orkiestr 
zasiadło 206 uczni i uczennie do 
suto zastawionych stołów. 

Do młodzieży w cieplych sło- 
wach przemówił Prezes Gutier- 
will. przemówienie zostało na- 
grodzone hucznemi oklaskami. 
Na zakończenie uroczystości od- 
była się zabawa taneczna. 

Prócz grona nauczycielskiego 
; starszyzny cechowej w uroczy- 
tości tej wzięli udzial delegaci: 
izby  Handłowo-Przemysłowej, 
p. Dr. Pawłowski. Izby Rzemieśl- 
niczej. p. wiceprezes Hornung, 
Zjednoczenia Rzemieślu. Lwow- 


skich p. prezes Jaw orek. Specjal- 
ne podziękowanie należy się Pa- 


niom Mieszezankom. kióre swą 
wydatną pracą dopomogły do u- 
rządzenia miłej uroczystości. 


„AOOJYNYYWYWYKYWYYWNYAZNYYYYWYWNWYWYYNYYNYNNNNYNYYYNYNYNYWNNNNWNYINNYT 


Z ruchu 
wydawniczego 


3 

W ostatnich dniach ukazała 
się na rynku księgarskim praca 
dr. Herberta Sanda. wicedyrek- 
tora Izby Przemysłowo - Han- 
dlowej w Łodzi p. i. „Amorty- 
zacja w rozumieniu gospodar- 
czem i podatkowem”. 


Z uwagi na lo. iż sprawa a- 
mortyzacji wybija się dzisiaj na 
czało zagadnień. związanych z 
kwestją urentownienia gospo- 
darki prywatnej i wzmożenia 
procesów produkcyjnych i in- 
westycyjnych. praca ta SWEJ 
się niewatpliwie z dużem zain- 


teresowaniem sfer gospodar- 
czych 
DOAKAPYWAYYNWAYANYYANYNAYNNYYANYANZTANWAYYWAYWNYYWYNZNNYNWJAKYNNYNYWNNYA. 


Rzemieślnicze wiadomości zagraniczne 


Związek lzb otrzymał imfor- 
macje o szkole zawodowej nie- 
mieckiego przemysłu obuwiane- 
go. Szkoła ta istnieje w Pirma- 
sens w Palatynacie na granicy 
Alzacji. 

Zadaniem tej szkoły, która 
jest popierana przez niemiecki 
przemysł obuwiany, jest szkole- 
nie wykwalifikowanych praco- 
wników dla poszczególnych 
działów lub kierowników przed- 
siebiorsiw. 

Całkowite wyszkolenie zawo- 
dowe trwa 2 lata. Obejmuje 
ono wszystkie działy oraz kal- 
kulację produkcji obuwianej. 

Nauka ma charakter zarówno 
teoretyczny jak i praktyczny i 
obejmuje m. in. modelowanie, 
przygotowywanie kopyt, kraja- 
nie, dział podeszwowy, obcaso- 
wy, zaznajomienie się z pracą na 
maszynach używanych w prze- 
myśle obuwianym itd. Pozatem 
wykładane są przedmioty po- 
mocnicze. jak  maszynoznaw- 
stwo, materjałoznawstwo, ama- 
iomja. nauki ekonomiczne oraz 
buchalterja. 

Urządzenie szkoły jest dosto- 
sowane do celów nauczania. 
Szkoła rozporządza ca 300 ma- 
szynami i aparatami. Wszystkie 
nowoczesne pomoce naukowe są 
do dyspozycji uczniów. 


OTYŁOSCĆC 
osłabia serce 


Serca otyłych, obłożone warstwą tłusz- 
czu, pracują z wysiłkiem, wyczerpują 
się i wcześniej odmawiają posłuszeń- 
stwa. Otyłość spowodowana jest złą 
przemianą materji albo zaburzeniem 
czynności gruczołów dokrewnych. 
Zioła Magistra Wolskiego „Degrosa” 
zawierają jod EO znajdujący 
się w morskiej roślinie Yahanga, któ- 
ry pobudza organizm do spalania nad- 
miernego tłuszczu. Stosuje się je prze- 
ciwko otyłości i nie wymagają ^ne 
specjalnej djety. 


ZIOŁA ze znak. ochr. „DEGROSA'' 


do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). 
Wytwórnia, Magister E. WOLSKI. 


Warszawa, Złota 14, m. 1. 


Ceny ogłoszeń: "l, strony — zł. 300, "ls — zł. 160, "a — zł. 85, "la — zł. 45, tuu — zł. 22.50. 
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SPORO PON DZECACA 


<ZŁOTOPOL» 


Pierwsza Polska Fabryka Wyrobów re 
Złota I Ałinacja Szlachatnych Metali 


Spółka z ogr. odp. 


KATOWICE, Słowackiego 39 


Wytwarza wszelkiego rodzaju artykuły ziat- 
nicze t. j. biżuterję i dła celów dentystycz- 
no-technicznych. 


Koszta nauki wynoszą 300 ma- 
rek niem. rocznie. Cudzoziemcy 
placa trzykrotne czesne. 

Warunki przyjęcia są nasię- 
pujące: 

1) dobre przygotowanie szkol- 
ne, oraz Świadectwo nienagan- 
nego prowadzenia się, 

2) wiek od lat 26 do 30. 

3) 3-letnia praktyka albo w 
przemyśle obuwniczym albo w 
handlu obuwniczym. 
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Żakupuję metale szlachetne jak: złoto. 
|latynę i srebro po cenach najwyższych. 


SC AOCIDOOOOCIOGDOOO0O 


Poszukujemy zdolnych pracowników. 
BOADADADADAO WOOD OOOO OGIO 


Ścaoaoco 
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„KURSY KROJU UBRAŃ MĘSKICH W WARSZAWIE” 


Aleksander Konieczny 
WARSZAWA I, BIELAŃSKA 2. PLAC TEATRALNY, TEL. 5-91-95 


System własny, nagrodzony srebrnym medalem na P.WK, 
listem pochwalnym Pana Ministra Przemysłu i Handlu, 
Złotym medalem przez lzbę Rzemieślniczą w Warszawie 


i medalem złotym przez Związek lzb Rzemieślniczych R.P. 


Autor podręczników kroju męskiego „Szkoła Kroju” (cena 15.—) 
kroju domskiego „Nauka Kroju Damskiego” (cena 14.—) 
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Już ukazała się 
Książka pod tytułem: 


Maiwajniejsze podatki bezpośrednie 


EEEE "W. M TEENWANN O Wy iwjjwia ai wm  -j 
opracowana przez Naczelnika Wydziału Związku lzb 


p WŁADYSŁAWA KOZŁOWSKIEGO 


tyczące Ordynacji podatkowej, biegłych do spraw po- 
datkowych, podatku dochodowego, przemysłowego, od 
lokali, nieruchomości i niektórych opłat stemplowych. 


Książka została wydana nakładem 


Związku Izb Rzemieślniczych R. P. 


Cena egzemplarza gr. GO 


(Koszt przesyłki dolicza się osobno) 


Zamówienia należy przesyłać do lzb Rzemieślniczych, względnie do Admini- 
stracji „RZEMIOSŁA” w Warszawie, ul. Mazowiecka 1, m. 2 


Do ES2. je JES SDOGGOODGOGOROCO alere) | 


l 
Książka zawiera najaktualniejsze zagadnienia podatkowe, do- 


W tekście 25% drożej 
Unieważnienie świadectw zł. 1.50 


Prenumerata: kwartalnie zł. 2. półrocznie zł. 4, rocznie zł. 8. 


Wydawca: Zwiazek izb Rzemieślniczych R. P. 


Redaktor: WŁADYSŁAW GINDRICH 
Zakł. Graf. „Polska Zjednoczona“ Nowolipie 2. 


